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r Kedakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska 11. — Teielo-

ny: 38-28, 228 1 229, 
Redaktor kib Jego zastępca oras 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Cena p r e n u m e r a t y : 

Miesięcznie w Lodsl 3 zf. 20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranica 9JO 

Odnoszenie do .domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 
zrzuconych redakcja nie ewraca. 

Cena 20 gr. 
Rók IV, Ki 3 0 8 . Ł ó d f , sobola 2 9 grudnia 1 9 2 8 r 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 150 zl„ dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówlo-
aem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Rakowski 
27-81 . 
) uszu, nosa, gardl* 
>tuc. 
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Niewinne zapytanie. 

Zląkłbym sie ciebie, kobieto, 
Choć terce Iwa mam. nie kota. 
Gdybym clę spotkał przypadkiem 
Na drodze swego żywota. 

Zląkłbym sie oczu, co błyszczą. 
Jak oczy groźne Mefista 
I ząbków... ale a:propos — 
Jaki le wstawiaj dentysta? rom. 

Wielki proces komunistów w Piotrkowie. 
Rozprawa potrwa trzy dni. 

Piotrków, 29. 12. W sądzie 
ok ręgowym w P io t rkowie roz
począł się 
wielki proces komunistyczny. 
Na ławie oskarżonych zasiedl i : 
Lewek Eissjg, Wo l f Złotn ik, Ro 
man Weissmann, Reisla Rosen-
feldówna, Szmul Rusin, M o r y c 
Halpern, Al f red Kiihle, Irena 
Kuzior, Zofja Gawronówna i 
Jan Wó jc i k . D w a j oskarżeni, a 
mianowicie Zygmunt Skowron 
i Jakób Richt iger uciekli za
granicę. Skład t rybunału stano 
w i ą : przew. Ostróżko, sędzio
w ie wotanci Kisżczyński i M a -
szczyński. Jako obrońcy wys tę 
pują dr. Brei ter, dr. Ett inger j u 
nior, dr. Landau z Warszawy , 
mec. Różyck i z P io t rkowa, Cie 
siński z Częstochowy i Krauss-
kopf z P io t rkowa. Oskarża pro 

kurator. Izdebski. 
Ak t oskarżenia zarzuca pod 

sądnym niety lko przynależność 
do part j i komunistycznej, ale 
również zbrodnię zabójstwa 
niejakiego 
Zenofowicza z Częstochowy, 

dawnego kolegi ze związku 
młodzieży komunistycznej, a 
nadto akt oskarżenia zarzuca 
obwin ionym usiłowanie zabój
stwa Marjana Sosny, również 
b. członka part j i komunistycz
nej, do którego komuniści od
dali szereg st rza łów, podejrze
wając go-o zdradę. 

Do rozprawy, k tó ra w P io t r 
kowie w y w o ł a ł a zrozumiałe za 
interesowanie, wezwano 

96 św iadków. 
Ogromną sensację w y w o ł a ł y 
zeznania głównego świadka 
oskarżenia Sosny, k tó ry omó
w i ł szczegóły, dotyczące orga
nizacji komunistycznej na tere
nie Częstochowy i P io t rkowa. 
Świadek poznał m. in. Romana 
Weismanna, jako delegata na 
zjazd zw. młodzieży komuni 
stycznej, k t ó r y się odby ł 3-go 
kwietn ia 1926 r. w Częstocho 
wie. 

Zbrodnia / samobójstwo. 

ności, k tóre pchnęły 
potwornej zbrodni. 

j ą do tak tego badania trzymane są nara-
Szczególy zie w tajemnicy. 

Łuczakowska wraca do zdrowia. 
Władze śledcze przesłuchały ją w oddzielnym pokoju. 

Łuczakowska, żona urzędnika 
Itarostwa Grodzkiego, zamlesz 
•tła przy u l . Sienkiewicza 62, 
,'tóra przed niedawnym czasem 
Wstrzeliła swą 

9-miesięczną córeczkę, 

( następnie sama usiłowała ode-
rać sobie życie, jak się dowia-
ujemy, po przewiezieniu do 

izpitnl.-i miejskiego św. Józefa 
>zybko 

powraca do zdrowia, 
/uczakowska czuje się obecnie 
zupełnie dobrze, zachowuje się 
normalnie, spaceruje po kury ta-
rz&ch szpitalnych 1 w najbliż
szych dniach zostanie wypisana 
t e szpitala. 

Natomiast po opuszczeniu łóż 
ka przez Łuczakowska, zjawili 
się w szpitalu przedstawiciele 
policj i śledczej, k tórzy w osob
nym pokoju 

badali ją 
1 starali się ustalić przyczyny 
tragicznego czynu oraz okolicz-

Ś. p. Leon Woyciechowski, 
ojciec Jerzego, rozstrzelany 
przez bolszewików w Ki jowie 

r. 1919. 

Spisek na życie dyktatora Turcji 
' wykryła policja turecka w Angorze. 

Konstantynopol, 29. 12. (Tel 

GROŹNY POŻAR FABRYKI 
PRZY ULICY ZAMENHOFA 3. 

Ogień zniszczył maszyny. 
Dzisiejszej nocy o- godzinie na warsztatach. Pożar w mgnie-

2-ej min.'55 wybuchł_groźny .poj-. niu oka przerzucił się również 
żar w przędzalni Berlińskiego 
przy ul . Zamenhoffa 3. ' , • ! 

Frzędzalnia Berlińskiego pra
cowała na t rzy zmiany, a w 
chwi l i wybuchu pożaru zatrud
nionych było | 

około 40 robotników. 
Ogień wybuchł na parterze, w 
jednej z sal fabrycznych i "objął 
momentalnie, przędzę, rozpiętą 

na inne piętra, tak, że zanim 
zorientowano się w sytuacji roz
miary ognią by ły j u i groźne. 
Niemal wszystkie maszyny obję
te zostały 

rozszalałym żywiołem. 
Robotnicy rzucil i się do ucie

czki, pozostawiając w salach f i 
br^ cznych swe palta i ubrania. 

Na ratunek pośpieszyło k i lka 

Uczta artystyczna w Filharmonii. 

odd7iałów straży ogniowej, k tó
ra usilnie pracowała nad zlo
kalizowaniem ognia i aż do świ
ta ratowała t rzypiętrowy budy
nek. 

Akc ja >ratownicza była nad
zy yczaj utrudniona, płomienie 
zajęły całkowicie wnętrze i stra 
żacy zmuszeni byl i rąbać dach, 
by strumieniami wody dostać 
się do najbardziej 

zagrożonych miejsc. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Ogień ugaszono o godz. 5-ej 

nad ranem. Intensywną akcję 
ratowniczą prowadzi ły oddziały 
straży ogniowej 11, 1, 111 i IV pod 
kierunkiem p. Szwarcholca, na
czelnika oddziału II-go. 

Przyczyną wybuchu pożaru 
by ło 

zapalenie się przędzy. 
Ogień rozszerzał się za pomocą 

pasów transmisyjnych. 
Właścicielami posesyj, w k tó -

rei znajduje się przędzalnia są 
pp. Fabrykant i Rozenblatt, 

Straty nieustalone. 

wł.) W Ameryce wyk ry ła p o l 
cja turecka mocno rozgałęziona 
spisek na życie prezydenta T u l 
cji Mustafa - Kemala Paszy. Do 
konano l icznych aresztowań. 
Udało się również schwyci^ 
przywódcę spisku Kadry. 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Chomach. 

Wybuch kotła parowego w cieplarni. 
Rodzina ogrodnika ranna. 

Warszawa. 29. 12. (Od w ł . 
kor.) — Wczora i wieczorem w 
cieplarni podmieiskiei ogrodni
ka Karola Bucholca w Jelon
kach pod Warszawa nastąpił 

wybuch kot ła oarowego 
służącego do centralneeo ogrze 
wania. Kocioł wy lec ia ł w po
wietrze., zrobi ł w v ł o m w da
chu i spadł na pole w odległoś
ci stu ki lkudziesięciu met rów 
od budynku. Cała rodzina Ka

rola Bucholca została ranna. 
Matkę i svna 

pięcioletniego odwieziono dc. 
szpitala. Eksplozja bv ła tak sil 
na. że w pobl iskich domach w y 
leciały wszystk ie szvbv. 

Piękną ucztę artystyczną zgotowała miłośnikom muzyk i Łódzka Orkiestra Filharmoniczna 
Z okazji 10-lecia istnienia Związku Zawodowego Muzyków Rzpli tej Polskiej (Oddział w Ło 

Ma zdjęciu zespól orkiestry z p. Heleną Fotygo i dyr, Bronisławem Szulcem na cffcle. 

TEATR KAMERALNY 
Gmach Grand Hotelu, wejście od Traugutta. 

Dziś, sobjta 29/XI I i w poniedziałek 31/XI I 
o godz. 12 w nocy 

D W A S P E C J A L N E KARNAWAŁOWE 
P R Z E D S T A W I E N I A . 

Anegdoty w 3 akt. L. P i r a n d e l l a . 

„CZŁOWIEK, ZWIERZĘ i CNOTA" 
W obsadzie: M a r j a K ę d z i e r s k a , H a l i n a Ł a p i ń 
s k a , Z . Opolska , S t a n i s ł a w J a n o w s k i , M i c h a l a k 
S t a s z e w s k i , J . W o i z c z e r o w i c i , mały Czes io . 

W roli głównej: M I C H A Ł Z N I C Z . 

Bilety do g. 7-*] w Cukierni Go.tom.kiego 
(tel. M-00) potem w kasie teatru. 

GEORGE BENOIT 
sprawca zamachu na prokurą* 

torą Fachota. 



Poincare poda się do dymisji? 
Konf l ik t w łon ie rządu o djety poselsk ie . 

Paryż , 29. 12. .Cala dzisiejsza 
prasa paryska przynosi infor
mację o poważnym kryzys ie 
wewnąt rz gabinetu Poincarego 
Niektóre dzienniki twierdzą na 
wet , że dymisja Poincarego jest 
kwestją 

najbl iższych k i lku godzin. 
Konfl ikt caty wybuchł na tle 

sp rawy podwyżk i djet posel
skich, k tóra wczoraj byfa 
przedmiotem obrad senatu. Jak 
wiadomo, francuska opjnja pu
bliczna pod w p ł y w e m agitacji 
prasowej jest zdecydowanie 
przeciwna podwyżce djet poseł 
skich, zwłaszcza z powodu n i 
skich płac urzędniczych. 

Minister skarbu Cheron o-
świadczył się jednakowoż za 
umiarkowaną 

podwyżką djet poselskich. 
Z tego powodu natychmiast po 

nistrów w tej sprawie. Prasa tu 
tejsza wy raża przypuszczenie, 
że Poincare, k tó ry już od dłuż
szego czasu natrafia 

na szereg przeszkód, 
skorzysta z nadarzającej się 
sposobności i wyzyska tę spo
sobność, aby wycofać się z ga
binetu. 

ii 2 
Minis ters two S p r a w Wewnęt rznych za rządz i ło 

l ikwidację te j organizacj i w całej*Potsce. 
Warszawa. 29. 12. (Od w ł . 

kor.) — Minis terstwo Spraw 
Wewnęt rzn . zatwierdzi ło decy 
zje Komisariatu Rządu w W a r 
szawie o 
l ikwidacj i stowarzyszenia wo l 

nomyśliciel i polskich. 

W najbl iższym czasie nastą 
pi l ikwidacia maiatku tego sto
warzyszenia. 

Tak i sam los sootka wszyst 
kie prowincjonalne koła wolno 
myśl iciel i . 

Nowe dodatki mieszkaniow 
dla funkcjonariuszy państwowy 

Przy poniedziałkowej w y 
płacie pensji s tyczniowej funk
cjonariusze państwowi o t rzy
mają uzupełnienie 

dodatku mieszkaniowego. 
Uzupełnienie wypłacone nie 

zależnie od o t rzymywanego do 
tychczas dodatku mieszkanio
wego wyniesie 128 zł. 72 gr. 

STRZELAŁEM ZA ROSJĘ! 
Jerzy Wojciechowski przed sądem. 

Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 
Rozprawa wczorajsza prze

ciw Jerzemu Wojciechowskiemu 
oskarżonemu o zamach na p. l.i-

wczorajszem posiedzeniu sena-Izi-rewa, rozpoczęła się pod zna
lu w kuluarach doszło miedzy 
Polncar'em a Cheroncm do bar 
Izo ostrej scysji , ponieważ pre
zydent mlnistr. sprzeciwia się 
podwyżce djet poselskich tak 
długo, dopóki sytuacja finanso
wa Francji nie ulegnie jeszcze 
dalszej wydatne j poprawie. 

Wczora j w południe rozpo
częło się posiedzenie rady ml -

kiem wniosków obrony, zmie
rzających do jej odroczenia. 

Sąd jednak ^decydował pro
ces rozpoznać, nie bacząc na nie 
stawiennictwo k i lku ważnych 
świadków. 

Po odczytaniu aktu oskarże
nia, przewodniczący sędzia Kras 
sowski zwróci ł się do oskarżo
nego z zapytaniem, 

Robotnik pod samochodem. 
Tragiczny czyn bezrobotnego. 

Dzisiaj o godz. 4-ej nad ra
nem został przejechany przez 
samochód, przed domem przy 
ul. P io t rkowskie j 4, 57-letnl 

Bolesław Kapuściński, 
robotnik, zamieszkały przy ul 
Targowej 27. 

Nieszczęśliwa ofiara harców 
samochodowych uległa połama 
niu obu nóg. Kapuścińskiego 
przewieziono karetką pogoto
w i a w stanie b. ciężkim do szpi 

tala św. Józefa. 
Wczora j o godz. 10-ej wlecz 

w bramie domu przy ul. Prze
jazd 20 usi łował otruć się 25-
letni 

Aleksander Kwletkow, 
bezrobotny, zamieszkały przy 
ul. L ipowej 82. 

P rzyczyny tragicznego czy 
nu nie są znane. Nieprzytomne
go przewieziono do szpitala 
przy Zbiornl Miejskiej. 

Wykrycie szajki fałszerzy monet. 
Wszystkich „fabrykantów'' aresztowano 

Łódź, 29. 12. W ciągu ostat
nich k i lku tygodni w Szamotu
łach i okol icy po jawi ły się w 
bardzo dużych ilościach fałszy
w e 50-groszówkl, jedno i dwu 
z ło tówk i bardzo 

precyzyjnie wyrabiane. 
Miejscowe organa śledcze 

przez dłuższy czas bezskutecz
nie wa lczy ł y z szajką spryt 
nych fałszerzy. 

•Dopiero w dniu wczora j 
szym udało się szajkę z l ikwido 
wać. 

Składała się ona z pięciu 
osób, a mianowice: z Jana Bą
ka i braci Józefa i Florjana K ło 
sów — łodzian, Franciszki Sza-, 
bełskiej, mieszkanki wsi Zamo-

rze, w powiecie konińskim oraz 
30-letniego Alfreda Hagego, 
mieszkańca Łęczycy. Hage by ł 
p rowodyrem szajki i jednocze-
śn ie .g łównym 

wykonawcą falsyf ikatów. 
Nadto-w ręce policji wpadffa 

cała „ f ab ryka " moc metalu do 
wyrabiania monet oraz pokaź
na ilość gotowych już pienię
dzy. 

Aresztowani za wy ją tk iem 
Alfreda ł iugego przyznal i się 
do w i n y I oświadczyl i , że k ie
rownik iem „menn icy" by ł Ha
ge. Występną czwórkę osadzo
no w więzieniu do dyspozycj i 
władz sądowych. 

Koszary w płomieniach. 
Skuteczna akcja ra townicza s t r a ż a k ó w 

I żo łn ierzy . 
Łódź, 29 grudnia. W dniu o-

negdajszym około godziny 10 
wieczorem Łęczyca została za
alarmowana wiadomością o po-
karze 

koszar 37 pu łku 
piechoty przy ulicy Kaliskiej 57. 

Pożar jak ustaliło przeprowa
dzone dochodzenie wyn ik ł wsku 
tek zapalenia się belek i sufi
tów od rozpalonych pieców. 

Ogień wybuchł podczas 
snu żołnierzy. 

Kłęby dymu i płomieni wzbu
dziły popłoch wśród żołnierzy. 

Niebawem przybyła miejska 
S T R A Ż ogniowa. 

Dzięki energicznej akcji stra
ży 1 wojska pożar udało się kom 
piętnie zlokalizować w ciągu 
niespełna 

dwóch godzin. 
Budynek koszarowy uratowa

no. Ponadpalały się jedynie su
f i ty i podłogi wewnątrz sal żoł
nierskich. Na szczęście odbyło 
się bez wypadków w ludziach. 

Strat spowodowanych ogniem 
narazie nieustalono, w każdym 
bądź razie nie są one zbyt w ie l 
kie. 

czy przyznaje się do winy? 
Wojciechowski, młody przy

stojnych brunet, o wyrazistych 
oczach i ciemnej, zaczesanej do 
ty łu czuprynie, wstaje i mówi 
płynnie 1 wyraźnie, początkowo 
po polsku, a następnie po rosyj
sku, tłumacząc się, że mówienie 
po polsku sprawia mu pewną 
trudność. 

Wojciechowski wyjaśnia co 
następuje: 

— Przyznaje się, że chciałem 
zabić jednego z prowokatorów, 
którzy prowokują organizacje 
emigracyjne w Polsce. 

O samym zamachu trudno ml 
już mówić, bo czas wiele zatarł 
i wicie szczegółów straciło dla 
mnie sem —- wartość moralną. 
Jednak ponieważ czynu mego 
dokonałem na ziemi polskiej, 
przeto czuję się w obowiązku u-
dzielić sądowi polskiemu wyjaś
nień. 

Dokonałem zamachu na jed
nego z prowokatorów. 

Przewodniczący; Prowokator 
to jest 

słowo obraźliwc, * 
proszę więc go nie używać. 

Wojciechowski s — Dokona
łem więc zamachu, występując 
przeciw jednej z osób, które 
prześladują organizacje emigra
cyjne w Polsce. Zrobi łem lo nie 
pod wpływem afektu, lecz pod 
wpływem świadomości, że krok 
tego rodzaju jest konieczny i 
jeśli ja go nie zrobię, to musi 
zrobić k io inny. 

był to z mojej strony akt 
zemsty za straszne przeżycia 
osobiste w Bolszewji i za gwałty 
popełnione tam na mej rodzinie 1 
Był to raczej akt protestu prze
ciw 

czynom bolszewickim, 
wymierzonym przeciw całej Ro
sji. , , 

Nie mogę zapomnieć tego, co 
widziałem w Rosji, nie mogę za
pomnieć tych potoków k rw i , 
które la ły się w moich oczach, 
ale czyn mój nie był aktem zem 
sty osobistej, bo wówczas gdy 
chodzi o krzywdę całego' naro
du, nie czas mścić się za krzyw
dy osobiste, choćby takie, jak 
uśmiercenie ojca. 

Nie będę męczył sądu opowia 
daniem tego, co widziałem w 
Rosji. Stwierdzam jedynie, i e 

to, na com tam patrzył, uczyniło 
ze mnie aktywnego przeciwnika 
dyktatury bolszewickiej. Nie 
mogę zapomnieć widoku piwnic 
czeki, które zwiedziłem w cza
sie chwilowego pobytu w Ki jo
wie. Znalazłem tam 

krew i mózg 
najlepszych synów ojczyzny. 

Sam w tych piwnicach póź 
niej siedziałem P O powrocie boi 
szewików I znam uczucia w y 
prowadzanych na rozstrzelanie 
choć to, co przeżyłem, iest set 
ną częścią tego. co c iemiel i in 
ni . 

Zamach mói wlec nie by? ak 
tem zemsty, nie miał jednak 
również na celu protestu prze
c iw uznaniu Sowie tów przez 
Europę. Wyrazem takiego pro
testu mogłoby bvć zabójstwo 
osoby ną takiem stanowisku, 
iak Wo jków . Ale D O zabójstwie 
Wo jkowa doszedłem do wnios 
ku, że ziemia Dolska nie jest od 
nowiednim D O temu terenem. 
Ostatecznie czvn mói określam 
ty lko jako 
akt samoobrony przeciw dzia

ła iności. 
mającej na celu rozbicie organi 
zacvj emigracyjnych. 

Jestem Rosjaninem, choć tu 
sie'rodziłem. Odmówi łem orzy 
jęcia oolskiego obywate ls twa. 

- Uważałem sie za skromne 
go działacza. Sowiety nie dąwa 
ł v ni l tu Istnieć i pracować, sfo 
sując względem mnie. tak Jak 1 
innych, metody nrowokaejf. — 
Gdym w r. 1927 miał Jechać 
drogą nielegalna do Rosji , prze 
konałem sie. że cl . k tó rzy mie
li mi ułatwić zadanie. bvl i pro
wokatorami. Odv zabito W o j 
kowa. Sowiety zażądały aresz 
towania mnie. choć śledztwo 
władz Dolskich nic nie w y k r y 
ło. Komisarz do snraw Dolskich 
w Moskwie zażądał 

wydalenia mnie z Polski . 
Zabójstwo • iest dla mnie 

wstrętne, ale w moiem prze
świadczeniu jedyna rzecz, k tó
rą można zrobić dla Rosji — to 
zabijać bolszewików. Każdy za 
bity komunista, to k rok do o-
swobodzenia Rosji. 

Miałem wiadomości, że człon 
kowie Doseistwa na ul . Poznań 
sklej zaimują sie nie działalnoś 
cia dyplomatyczna, lecz inną 
robota i jeśli sad zechce zarzą
dzić tajność rozprawy.. . 

Przewodniczący: T o do rze 
czy nie należy. 

Wojc iechowsk i : A więc na 
zakończenie nrzyznaie że chcia 
łem zabić jednego z uczestni
k ó w zbrodni nad narodem ro
syjskim. 

Przewodniczący: Czv oskar 
żony znał L b a r e w a ? 

. — Nie. W aucie siedziały 
dwie osoby. PrzvDuszczam, że 
ten, do którop-o strzelałem, 

bvł Llzarewem. 
O Jeco nazwisku dowiedziałem 
sie doniero od sędziego śledcze 
go. 

Sad przystani? nasteonle do 
zaprzysiężenia świadków. 

BADANIE Ś W I A D K Ó W . 
Po przysiędze odczytano ze 

„ODEON" Prze jazd 2 . 

O S T A T N I E 2 D N I ! 

1 „WODEWIL" Główna 1 . „CORSO" Z i e l o n a 2 . 

r O S T A T N I E 2 O N I ! 
I t tHURAGANY Ś M I E C H U ! ! ! 

Dawno nlewidiia 
ni A M E R Y K A Ń S C Y 

w obrane p, t 
PatiPatachon 
obrada p, t 

R I F F i R A F F i . i i Strażacy 
W rolach głównych 

W a l l a c e B e e r y i R a y m . H a t t o n . 
N a d p rog ram: FARSA. 

Pocaą tek M I N I T W w soboty , n i e -
dslele 1 ś w i ą t , o goda. 13-e j . 

O S T A T N I E 2 O N I ! 
W ap.Inn.kach. M a r o k k a i Nowego 
Jorku roagrywaje. . ie, p raygody m i 
t o m , w y j ą t k o w o oryg ina lne j a k c j i 

w o b r a d ę p. t. 

Marynarze i blondynki 
W rotach głównych: znany bohater 

G E O R O E 0 ' B R I E N 1 nalpieknlejiza blon
dynka Ameryki L o i . Moran. 
Nad program: F A R S A . 

Pocaątek M I M Ó W w aoboty , n l e -
d . l e l e 1 świę ta o goda. 13-e j . 

WIELKI SFNSACYJNY FILM najnowizel 
produkcli 1923/29 r, a udilatem p l e m i o n 

I N D J A N 

Władca skalnej doliny 
Masowe przepiękne zdjęcia, 

N a d p rogram: FARSA. 
Pocaą tek a e a n . o w w aoboty , n ie -

daiele i ś w i ę t a o goda . 12 -e j . 

znania szefa sowieckiej misj i 
handlowej, L izarewa, jego b. se 
kretarza Makarenki . Wszyscy 
zeznają, że Wojc iechowski ce
lowa? wprost w L izarewa. 

Jako pierwszy ze świadków 
zeznawał b. 
szofer sowieckie] misji handlo

wej, 
Muszyński . 

Zezna? on, iż słyszą? 2 — 3 
strza?y, ale myślał, że to Jadą
cy z t y ł u samochód lub moto
cyk l wywo łu je takie huki mo
torem. Dopiero z samochodu 
usłyszał ok rzyk i „strzelają". 
Obróci ł sie 1 zobaczy?, Iż L iza-
rew leżał na podłodze samocho 
du, potem zauważy ł Wojc ie
chowskiego, stojącego z rewo l 
werem w ręku. 

Zkolei przesłuchano podkom. 
H. Rotmila, k tó ry brał udział w 
pogoni za uciekającym Wojc ie
chowskim. 

Kom. Rotmi i , wychodząc ze 
sklepu u zbiegu Wi lczej i Mar
szałkowskiej , zobaczył ucieka
jącego człowieka, k tó ry znikł 
w bramie domu nr. 68 przy ul. 
Marszałkowskie j . 

— Weszl iśmy do tego do
mu — zeznaje kom. Rotmi i — i 
gdy zastanawiano się nad tem, 
w którą sień uciekający wpadł 
z balkonu na pierwszem piętrze 
wychy l i ł a się jaka? niewiasta, 
woła jąc: 

Policja, proszę na górę! 
Wszedłszy, do lokalu „ D o 

mu RpsyJ$kIe^p/',rią, j ł l e j r ze . za 
staliśmy tam oskarżonego, któ
r y odda? m l ' rewo lwer ze sło
w a m i : 

— Strzelałem za Rosję I 
Przewodniczący: Jak zacho 

w y wał się oskarżony? 
— Czyni? wrażenie n ie ty l 

ko zdenerwowanego, ale I w y 
straszonego. Nie chcia? wyjść 
na ulicę w obawie przed z lyn-
czowaniem przez t?um. 

Na zakończenie kom. Rotmii 
stwierdzi?, że Wojc iechowski 
mówi?, Iż ostatnią kulę przezna 
czy? dla siebie, lecz 

rewolwer mu się zaciął. 
Dwa j następni świadkowie, 

posterunkowy W I . Dąbrowski I 
przodownik Boi . Schorek, by l i 
również uczestnikami pogoni. 

— Do kogo pan strzelał? — 
pyta ł policjant. 

— Zabiłem bolszewika—od 
parł oskarżony. 

— Kto on tak i? — pyta ł da 
lej post. Dąbrowski . 

— Nie w iem, w iem ty lko, 
że bolszewik. 

— Dla czego pan to z rob i ł? 
— Za Rosję... 
— Przecież móg? pan nie

winnego człowieka zabić. 
— Nie, to bolszewik, znam 

go z widzenia. 

Otrzymają je w Warszawie 
naci urzędnicy państwowi k 
ROrjl 1, 2. 3 i 4. żonaci sędzię 
wie kat. D^i C oraz żonaci genf 
ra łowie dywiz j i i generałowl j 
b rygady. 

89 zł. 35 gr. żonaci urzędy 
cv kat. 5. żonaci sędziowie ka|| 
B oraz żonaci pu łkownicy. 19 

56 zł. 08 gr. żonaci urzednl^ 
cv kat. 6, 7 oraz żonaci oodpuffl 
kownicy , majorowie i kapitan* 
wie. Tej samej wysokości 1 1 Z U 3 
pełnienie otrzymaia samotni t*J 
rzednicv kat. 3. 4 i 5. samotffl 
sędziowie kat. D. C. B oraz as 
motni generałowie dvwiz j i . g*J 
nerałowie brygady i ou łkown ł j 
cv. 

34 z?. 80 gr. — żonaci u r ze * 
nicv kat. 8. 9. ,10. 11 i 12 o r a j 
żonaci porucznicv. podnorucff l 
nicv. starsi sierżanci, sierżanśj 
i p lutonowi. Teł same! wysdf l 
kości uzupełnienie otrzvmawj 
samotni urzędnicy kat. 6 i 7. sil 
motni 'sędziowie kat. A oraz sĄ 
motni podpułkownicy. majorOT 
wie i kapitanowie. 

23 zł. 94 gr. — żonaci funk» 
cjonarjusze kat. 13. \4. 15 i fla 
oraz żonaci kaorale. 

16 zł. 38 gr. — samotni Uyi 
rzeanlcy kat. 8. 9. 10. 11. 123 
13. 14. 15 I 16 oraz sanWnl p($ 
ruczntcy. nodnoriiczrrl 
sierżanci, nlutonowł 1 ' . 1 

Stawki te odnoszą 5 
do Warszawy, która w u.,.; wi j 
uposażeniowe! zaimuie n a i w y ł l 
sze mielsce. W łnnvch miHsc J 
wośclach. podzielonych na 4 k i j 
sv, stosownie do l iczby lndnoś 
cl. uzupełnienie to iest znaczni 
niższe. 

No. W mieście, l lczaccm po 
wvże1 80 tvs. mieszkańców (JJ 
klasa) funkcjonariusze naństwq 
w l wymienieni n o w v ł " l . laka 
otrzvmuiacv 12^ zł 7 ' er.. <H 
f r i - T R R R L P F A t''1''r> SQ yt 75 orf 1 

nika wydziału wschodniego MJJ 
S. Z. p. Ho łówkę. 

P. I l o lówko wyraził powątpitl 
wanle co do prawdziwości miota 
macyj, zaznaczając, że zna W >j 
Ciechowskiego i nie p r z " " " " ^ ^ 
by mógł 

on być winnym. 
Następnego, dnia n 

łówko powiadomił mt..~ 
tywnych rezultatach rewizji ud 
Wojciechowskiego, 

„ Z A B I Ł E M , Z A B I Ł E M ! " 
Po przerwie obiadowej listę 

dalszych świadków otwiera Bo 
rys Wi tman, k tó ry znajdował 
się w lokalu „Domu Rosyjskie
go" , gdy wpadł Wojciechowski 
blady i podniecony. 

Biegnąc, w o ł a ł : — Zabi łem, 
zabiłem!... A następnie: — Te 
lefonujcie po policję. 

Wobec tego żona kurjera 
Łuk imowa pobiegła do okna. 
wzywa jąc policj i . 

Adw . Szyszkowsk i : A więc 
wzywano policję na żądanie sa 
mego oskarżonego? 

— Tak. 
Sąd odczyta? dalej zeznania 

radcy sowieckiego poselstwa 
Kociubińskiego, k tóry zeznał: 

— Po zabójstwie posła W o j 
kowa otrzymałem 
telefon od nieznajome] osoby, 

k tóra oświadczyła, że dzwoni 
z Berl ina i donosi, iż sprawa Ko 
werdy nie obejmuje tych osób. 
które pomagały mu w zama
chu. 
Informator obiecywał mi nade
słanie odnośnych dokumentów 
i na tem rozmowę przerwał . 

O otrzymanych wiadomo
ściach poinformowałem naczel-

WYJAŚNIENIA NACZ. HO-
Ł Ó W K I . 

1 Przed sądem staje p. Ho lów- a 
ko, naczelnik wydz. wschodnie* ! 
go M. S. Z i udziela następują- ] 
cych wyjaśnień: 

— Stosunek mój do tej spra* 1 
wy polega na pewnem niepor x > l 
zumieniu. Otrzymawszy od p. 
Kociubińskiego wiadomość o po 
dejrzeniach przeciw Wójcie- H 
chowskiemu, oświadczyłem, ż e j 
jeśli chodzi o tego Wojciechów- i 
skiego, k tóry pracuje w „Russ* I 
pressie", to 

obawy są płonne. 
Później okazało się, że Koc iu- jj, 
biński mówi o bracie p r a c o w n i - i 
ka „Russpressu". 

UJEMNE ŚWIADECTWO. 
Sąd odczytał zeznanie A w r u -

tina, złożone w śledztwie. Świa
dek ów rzucił cień na emigran
tów Siemionowa, Grunewalda ) 
Oziorowskiego. Mia ł przy U ra 
widzieć, jak Wojciechowski spa! 
cerował od godz. 2-ej do 4 e j , 
między Poznańską a Wilczą i W I 
pewnej chwil i spotkał się 

z jakimiś dwoma ludźmi. 
Według tego, co miał jakoby 
Awrut ina słyszeć od emigran-! 
tów, zamach był szykowany i a 
posła Bogomołowa. 

Przesłuchani potem świadko-i 
wie: Piotr Kozłowski i Konstanc 
ty Mikołajew, wystawiają A v ru 
tmowi ujemne świadectwo, a p.. 
Mikołajew czyni aluzje, iż był )f l , 
agentem sowieckim i po spełnię, 
niu swej tajemniczej misji w l 'o f | 
sce wyjechał. A w m t i n twier- , 
dzlł np., że widział, jak Wójc ie* 
chowski spacerował po Pozntń* ' 
skiej od godz. 2-ej do 4-ej, a łv: f l l 
czasem p. Kozłowski widział go 
około 3-ej na ul . Chmielnej. 

P. Mikołajew, adwokat ro-*yi«& 
ski, w dłuższem zeznaniu wy<ta*f, 
wia nader dodatnie świadectwo 
oskarżonemu, jako wszechsl >t* 
nie dodatniej jednostce, gorące j 
mu partjocie i altruiście. 

Na zakończenie przesłuch inf 
brata oskarżonego p. Sergju^a 
Wojciechowskiego l jego mfilk$l 
Helenę. Oboje wzruszonemi >'° 
sami opowiadają o straszr ch1 

przejściach swej rodziny w Boi* 
szewji i okropnych scenach, kto 
r y h Jerzy był św tadk ien j ^_ I ^B 

Dziś dalszy ciąg zeznań św iar 
ków. 

http://RAFFi.ii
http://ap.Inn.kach
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Jimmy—wierny pies podróżnika. 
Nieszczęśliwa wyprawa. 

Jak doniosły amerykańskie 
agencje prasowe wybrała się 
swego czasu amatorska wypra
wa celem zbadania zupełnie nie 
znanych terenów 

północnej Kanady. 
Na czele tej wyprawy stał za
palony . amator - podróżnik re
daktor jednego z pism prowin
cjonalnych Stanów Zjednoczo
nych Herbert Flower, k tó ry 
wraz z k i l ku wypróbowanymi 
przyjaciółmi, nie szczędząc pie
niędzy na należyte wyekwipo
wanie wyprawy, ruszył na pół
noc. Na ekwipunek składały 
się: sanie, szereg przyrządów 
technicznych, mających umoż
l iwić bytowanie w niezamieszka 
łych krainach wiecznego lodu, 
psy, składane namioty oraz od
powiedni zapas żywności. Wy
prawa przyniosła piękne rezul
taty, które niewątpl iwie nie po
zostałyby bez wp ływu na bada
nia geograficzne prowadzone w 
tych najniedostępniejszych za
kątkach globu. 

Zdaje się jednak, że jakieś 
fatum ciążyło nad wyprawą. 

Już w pierwszych tygodniach 
znaczna część uczestników wy
prawy zapadła na szkorbut. Nie 
dość na tem: 4 najsilniejsze psy 
wpadły wraz z clągnionemi 
przez nie saniami do wartkiego 
nur tu, k tó ry zdradliwie płynął 
pod kruchą powłoką lodową. Po 
tych niepowodzeniach k ierow
n i k wyprawy Herbert Flower 
zadecydował, zaniechać dal
szych badań I Wrócić. W bez-
kresnem jednak pustkowiu 

zmylono drogę 
i zabrnięto w nieprzebyte wer
tepy, z k tórych już się nie moż
na było wydobyć. Ostatnie 

Esy musiano zabić, gdyż za-
rak ło żywności, a rozżarte 

zwierzęta rzucały się na ludzi. 

Przez k i lka dni łudzi l i się u-
czestnicy wyprawy jeszcze na
dzieją, że uda się im dotrzeć do 
jakiejś ludzkiej osady. H. Flo
wer, nie mając już sił do dalsze
go marszu chwyci ł się 

ostatniej deski ra tunku; 
spuścił ze smyczy ostatniego psa 
i wiernego Jimmy, z k tórym się 

dotąd nigdy nie rozstawał. Pies 
pobiegł i przepadł gdzieś wśród 
zwałów lodu. Tej samej nocy 
przyniósł ocalenie w postaci 
ekspedycji ratunkowej, która 
uratowała od niechybnej śmier
ci, skostniałych, nieprzytom
nych uczestników wyprawy. 

Gniazdo potworów przedpotopowych. 
Nowa sensacja w świecie naukowym. 

Znany podróżnik Sven He-
din przysła ł do ..Berliner Ta -
geblat tu" następujący sensacyj 
ny te legram: 

Jeden z cz łonków iego eks
pedycji, chiński geolog prof. 
Juan odkry ł w odległości 140 
k i lometrów od Urusnezi w środ 
kowej Azj i całe gniazdo zło

żone z 
30 dorosłych dinosaurów 

i 3 maleńkich zwierząt tego ga 
tunku. które sie doDiero w y k l u 
ł v z jaja. Maja one 60 cm. d łu
gości i leża dokoła szkieletu 
swej matk i . W wyższej wa r 
stwie znaleziono również i jed 
no całe jaje dinosaura. Sensa 

LZACHĘTA', 
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Dziś i dni następnych 

Przepiękny dramat. W rolach głównych: 

LUCJANO ALBERTINI i VIVIAN GIBSON 
Pociątak od £. 4.30 w soboty i Iwiyta od g. 12 w pot. 
na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy 

I-szy seans rozpoczyna sie. o g. 12. 

Następny program. 

Szelk Fizil 
Przerażające horoskopy francuskiej wróżki. 

Francja utraci wszystkich swych znakomitych mężów. 
Nieomylna pani Fraya. 

Ponury gmach. 

Ponure mury więzienia w M e 
ksyku gdzie dotąd jeszcze sie
dz i w ie lu księży kato l ick ich. 

Pani F raya zwyczajem co
rocznym zwierzy ła się pary
skiej prasie ze swoich przewi 
dywań 

na rok 1929. 
Pani Fraya jest znaną Pyt ją 

paryska ale w przeciwieństwie 
do swej poprzedniczki w staro
żytności odznacza się jasnością 
swych orzeczeń i przepowied
ni. Ponadto przepowiednie jej 
spełniają się nieomylnie, jak 
miało to miejsce w dobiegają
cym do końca roku 1928. 

Pani Fraya przepowiedziała 
mianowicie, że jeden z f rancu
skich min is t rów zginie 

okropną śmiercią 
— i każdemu nasuwa się na 
myśl Bokanowski , k tó r y uległ 
spaleniu podczas upadku z sa-. 
molotu. Oznajmiła o nagłym 
zgonie wielkiego finansisty, a 
zdarzy ło się, że bankier Loe-
wenstein z samolotu wypad ł do 
kanału La Manche, w k tó rym 
zatonął. W y w r ó ż y ł a narodowi 
francuskiemu wielk ie wzburze
nie z powodu skandalu finanso
wego, i mamy oto sensację z 
„Gazette du Franc" 1 oszustwa 
byłego senatora Klotza. 

Stąd skóra cierpnie na czło 
wieku, gdy s łyszymy od pani 
Fraya, że ludzkość w roku 
1929 stanie pod w p ł y w e m 

Marsa i słońca. 
Nic potrzebujemy obawiać 

się wo jny , lecz czeka nas rzecz 
gorsza jeszcze — szaleństwo. 
Żądza nleumiarkowanego posia 
dania pieniędzy, chciwość, pra
gnienie sensacji pobudzi wszel
kie złe instynkty, cyniczny 
brak sumienia zniweczy wszel 
kie duchowe przeszkody, w y 
buch brutalnych namiętności 
k rwawemi strzępami rozrzuci 
po świecie wszelkie okropności 
przewidziane w kodeksie kar
nym. 

Pomimo to wszystko, p rzy 
szłość nie odmawia nam pew
nej nadziei. Rozgorączkowana 
temperatura światowa, sącząca 
jad w k rew ludzi o s łabym móz 

gu, rozwinie ducha i wyobraź 
nię ludzi w ie lk ich i s i lnych do 
n iebywałych rozmiarów. 

Spodziewać się można waż
nego przewrotu w lecznictwie. 
Psychiatrja i cfiirurgja posuną 
się na drodze 

olbrzymiego postępu. 
Sztuka dramatyczna oczekiwać 
może najwyższych zdobyczy. 

Pol i tyka i ekonomja społecz
na będą mieć wiele pracy a ma
ło pociechy — przynajmniej do 
marca, po tym czasie nastąpi 

pewna poprawa (czyżby się to 
odnosić miało do konferencji 
rzeczoznawców?). 

Francja ku swej niedoli utraci 
wszystkich swych znakomitych 
mężów, którzy od lat dwudzie
stu 

kierują losami kraju. 
Zastąpią ich jednak inni, bar
dziej „au tory ta tywni " jak wyra
ża się Francja. Rząd się za
chwieje, a na wiosnę nastąpi je
go upadek i we Francji nastąpi 

Tam, gdzie dotąd słońce grzeie... 

okres nowy, gotujący drogę dyk 
taturze. 

Naogół czasy najbliższe nie 
przedstawiają się dla Francji 
pomyślnie. Gorączka ogólnego 
tętna życia stanie się rzeczą 
normalną, dając ujście szalone
mu zdenerwowaniu i gotując róż 
ne zmiany i przewroty. Kobie
ty staną się 

zupełnie niezależne. 
W małżeństwie mężczyzna zo
stanie zdegradowany do wyłącz 
nej ro l i samca. Kobiety same 
zarabiać będą pieniądze po
trzebne im na życie i mi łostki . 
Różne tragiczne przykłady now 
szych czasów nie odstraszą no
woczesnych lwic. 

Rewolucyjny nastrój ogółu po 
mimo wszystko nie doprowadzi 
do wyraźnej rewolucji. Rów
nież — wbrew licznym groźbom 
wojny — nie dojdzie do jej wy 
buchu. Na wschodzie zwłasz
cza atmosfera będzie stale nała 
dowana 

groźbą konf l ik tu zbrojnego. 
Pocieszamy się jedną ty lko 

rzeczą wobec tych przykrych 
horoskopów: jasnowidząca pani 
Fraya, przenikająca mrok i przy
szłości i jej trwożne znamiona, 
może ujrzy i drogi zaradzenia 
złemu I pozostawienia zmęczo
nego świata w upragnionym spo 
koju. 

cyjność tego odkryc ia polega 
na tem, że po raz p ierwszy spo 
tykamy dinosaury w epoce j u 
rajskiej. 

Już oddawna wiedziano, że 
centralna Azja. a szczególnie 
pustynia Gobi uchodzi za g ł ó w 
ne siedlisko j 

zwierząt przedootooowych. 1 

Miejscowa ludność użvwa koś 
ci tych zwierząt jako amule
tów, a nawet miele ie na mąkę 
i używa jako lekarstwa. Dzięki 
ostatnim badaniom możemy ży 
cie dinosaurów obserwować w 
ca łym swoim rozwoiu od jaja 
aż do dorosłego zwierzęcia. Ja 
ia tych zwierząt na 15 cm. d łu 
gie. podobne sa do walca. W 
jednem z nich można nawet 
rozpoznać embryon.Wiek tych 
wykopal isk obliczała uczeni n? 
6 do 8 mi l jonów lat. 

Zwierzęta znalezione w w a i 
stwie należącej do eooki t e r 
t iarskiej znajdują sie 

w znakomitym stanie. 
Uczeni sa niesłychanie pódnle 
ceni z powodu tych nowych a 
tak sensacyjnych odkryć. Ma
ja oni nadzieje, że uda się im 
na podstawie badań s tworzyć 
mapę rozwojowa świata przej* 
historycznego. 

Zapisz sie zaraz 
na członka 

ty Narodowej 

„Dolce farn iente" p ięknej a m r y k a n k i po 
p ie lowej na ~lorydzie. 

k tó ry ma na celu 
budowę f loty morsk ie j 

wk ładka 
R O C Z N I E 1 s l o t y R O C Z N I E 

W a r a i a w a , E l e k t o r a l n a 2 . 
Tel. 30-34 
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PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

L e k a r z y • i p e c l a l i s t ów 
Z A W A D Z K A 1 

zynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11 — 12 i 2—3 przyjmuje kobieta 

lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp, 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syfilis i tryper. 

KonstDlacje z DBurologism i nroloDfim 
G a b i n e t śwlat io- lecznicmy. 

K o s m e t y k a l e k a r a k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 z i . 

Józef Schi ldkraut, znany z o-
brązu „Księżniczka Duna ju " , 
ukaże się wk ró t ce w f i lmie 

„Zakazana kob ie ta " . 

B I N E T - Y A L M E R . 

Skoro pani Pansard z twa 
rzą opromieniona gorączkową 
radością zatrzymała męża: 

— Przed wyjście. Stefanie, 
powtórz ml raz jeszcze, co im 
powiesz... 

A na to stary i łagodny pan 
Pansard z podniesiona g łową : 

— Powiem im. że w y z y s k i 
wa l i mnie przez lat dwadzieścia 
i że nareszcie nastąpiła godzi
na porachunków. Powiem im, 
że zachowałem odDisv wszyst 
k ich moich l istów 1 ich odpo
wiedz i , w k tórych t raktowal i 
mnie z obrażająca śmiałością 1 
brak iem względów. Powiem im 
że cierpiałem w milczeniu, po
nieważ chodziło mi o zebranie 
posagu dla córk i , a znałem ich 
dostatecznie. abv wiedzieć, że 
w y r z u c a mnie za d rzw i , gdy o-
śmielę sie przemówić szczerzej 
Pow iem im... 

— Powiesz im .że masz ich 
w reku. Pokaż im sie tak im, ja 
k im byłeś przedemna oddawna, 
każdego wieczoru oo terminie. 
Unieś g łowę. t v uczc iwy kasje 
rze tych ciemnych f inansistów! 

— Ciemnych, moie drogie 
dziecko, to nie jest w łaśc iwe o-
kreślenie. Pan Jerzv Malan, oj
ciec. bv ł w ie lk im bankierem o 
nieposzlakowane! uczciwości, 
k tó r y miał prawo przemawiać 
do nas, iak chciał. A co do pp. 

Eugeniusza i Ludwika , to c l ich 
daruję i powiem im... 

— No wiec dobrze! Jeśli 
czepiasz sie słów... 

— Pójdę. — rzekł . 
Podniósł kołnierz oalta. Noc 

by ła chłodna. Wyszedł na źle 
oświetlone schody biednego 
domku. Ileż to razy. od czasu 
gdy p. Malan ojciec oddał dy 
rekcję banku synom s w y m Eu
geniuszowi i Ludw ikow i , stary 
kasier wychodz i ł tak wieczora 
mi, aby zaczerpnąć powietrza 
po rozprawie o tei nienawiści, 
k tóra w nim wzbiera ła? 

Nie pamiętał iuź k iedy po
wstała. Czy bv ło to owego dnia 
gdy stary o. Malan. zwracając 
się do syna swego Eugeniusza, 
rzekł, żartując może: ..Z tego 
poczciwego Pansarda bv łbv do 
skonały prokurent" ! , a o. Euge 
njusz wzruszy ł ramionami i p. 
Ludw ik zaśmiał sie. Czy w ó w 
czas, gdy ten ostatni zwróc i ł u-
wagę na pannę Pansard. gdy je 
szcze nie miała męża. k tó ryby 
sie nią opiekował? Czv dlate
go, że młodzi szefowie by l i des 
potyczni, a niekiedy ooorni, w o 
leli prace szybko wvkonaną od 
dobrze wykonanej , nagabywal i 
swoich urzędników i denerwo 
wal i się w te dni. gdv ich ope
racje giełdowe narażałv całość 
nietylko własnvch ich pienię
dzy, ale i pieniedzv k l ien tów? 

Nienawiść wstani ła w to ser 
će. podt rzymywana wrodzona 
złośliwością kobiety, zawiedzlo 
nej przez los: „Dlaczego nie w y 

ciągasz korzyści z tego, co 
w iesz"? Oczywiście oburzał 
się na te rade. Gdv w aktach 
napotykał na pewne nledokład 
rości , uprzedzał P P . Malan l i 
stem, z którego zachowywał 
kopię. Odpowiadano mu bi leci
kami impertyneckiemi z umy
słu. Nie wystrzegano się go. 
Układał je w kasie pancernej 
własnej, k tóre j klucz miał przy 
sobie i z korespondencji tej u-
t w o r z y ł sobie domniemaną 
mógł zapewniać małżonkę: — 
broń przy szantażu, k tó ry so
bie wyobraża ł , dzięki czemu 
Cierp l iwośc i ! c ierp l iwośc i ! Bę 
dziemy bogaci! Przyjdzie czas! 

Nadszedł wreszcie. Nad
szedł wcześniej, niż przypusz
czano i nie przyniósł im mająt
ku. Jednakże, od czasu, gdy 
córka ich wysz ła zamaż, mał
żonkowie Pansard nie pragnęli 
iuż majątku, ale poorostu od
wetu, zemsty. Zieć ich by ł czło 
wiek iem interesów, k tó ry zdo 
bywa ł ty le pieniedzv ile prag
nął, a nawet wo la łby , aby p. 
Pansard rzuci ł swe zaiecie ka
sjera u Malanów. I oto staru
szek, nie dbając iuż o miejsce, 
jakie zajmował, p rzygo towy
wał sie jedynie na dawno ocze 
k iwana radość upokorzenia 
swych najgorszych wrogów. 
Staczali sie w przepaść, wc iąg 
nieci w katastrofę, iakie zda
rza ły sie często w tvch latach 
handlowania obcemi walutami 

ieśli zażądali od kasiera swe
go bv odwi^d^ i ł ich w tei nie
pomyślnej dla nich godzinie, — 

stao się to zapewne dlatego, 
że totrzebowali albo iego rady 
albojego wsoóln ic twa. 

G y wchodzi ł do ich w ie l 
kiego -.alonu. wychodz i ł y stam 
tąd wtśnie panie Eugenjuszo-
wa i LUwikowa . i Pansard, do 
którego iśmiechałv sie wb rew 
swemu zyyczaiowi. zauważył 
ich zmecane i zaczerwienione 
oczy. P. Eugeniusz podsunął 
mu fotel, a \ L u d w i k podał mu 
pudełko z ogarami. 

Scena ro^oczeła sie. T r w a 
ta długo. Obi> kobiety, które 
podsłuchiwałvu d r zw i , słyszą 
ty t y l ko szmet przesuwanych 
mebli , coś. jak stłumione szlo
chanie i wreszc> stary Pan
sard. bardziei ie«cze zgarbio
ny niż z a z w y c i j . przeszedł 
przez wspaniały Pr,edookói,\es 
kor towany z obu łron przez 
pp. Malan. Wyszedł przyśpie
szywszy k roku, zawła ł na sa 
mochód. wsiadł do n>go i ka
zał mu przystanąć orz-j bramą 
domu. w k tó r ym mieszał zięć 
jego. z k tó rym spędził łuższą 
chwi lę. Wyna ję t y saiochód 
czekał przed drzwiami Wmłod 
nvm deszczu jesiennym. po 
chwi l i odjechał znowu, k o 
sząc obu panów do mieszki ia 
Malan'ów. Ponowna naradaoo 
które j obie czatuiace kobiety i j 
rża ły starego Pansarda. jak w 
chodził sam. nieodorowadzan 
nrzez nikogo. 

najbliższej stacji koleik i pod
ziemnej. Nie śpieszył się zpo-
wrotem do domu. A iednak w r ó 
cić trzeba by ło . Trzeba by ło 
zdać sprawozdanie oani Pan
sard i przeszkodzić iei w szerzę 
niu plotek. Chwi lami bywa ła 
tak z łośl iwa A cała kombinacja 
obecnie opierała sie na k redy
cie, bo wobec terminu iuż roz
porządzano gotówka. A c h ! c i 
młodzi ludzie miel i naorawdę 
zdolności do interesów. Pan
sard myślał o swoim z ięc iu: To 
tęga g łowa ! Córka moia będzie 
szczęśliwsza od m a t k i ! 

Kró tka podróż minęła. Oto 
już dom. źle oświetlone schody, 
znane zapachy kuchenne. Klucz 
obróci ł sie w zamku. Dlaczego 
palą się wszystk ie lamoy elek
tryczne, iak w uroczyste świę 
to? Dlaczegóż to oani Pansard 
w i ta męża odmłodzonym gło
sem: 

— A więc. iuż P O wszyst 
k iem? Już po egzekucii... Opo
wiedz mi wszystko! . . . 

Pani Pansard ubrała się w 
najpiękniejszy swói szlafrok. O 
czemże marzy ła , czekając na 
niego? 

Odsunął ia od siebie. 
— Zaczekaj chwi le. Daj mi 

spokój. 
Poszła za nim do gabinetu, 

gdzie stała sławna kasa pancer 
na. 

— Żal ci by ło . pomimo wszy 
stko. widzieć ich w takiem poni 

Przeszedł zwolna orzez wspa- . e n i u . ich. co stali tak wysoko? 
niałv przedpokoi i. wyszedł _ Tak jest, — rzekł. — żal 
szy na ulice, sk ierował się ku h j c h by ło . pomimo wszystko. 

Z kasy w y d o b y ł cenne doku 
menty, nadzieje ich starości, ich 
sny. usprawiedl iwienie ich co
dziennego żalu do losu. Nigdy o 
nich nie wspominal i , nawet w o 
bec rodziny, córk i i zięcia. B y ł a 
to k r w a w a tajemnica ich ponu
rego życia, możl iwość mniej 
śmiesznej uczciwości , t r iumfu, 
choćby droga zbrodni . Cierp l i 
wośc i ! c ierp l iwośc i ! Nadejdzir" 
dzień odwetu ! 

Nadszedł. Ponsard wrzuc i ł 
papiery do kominka. 

— Co robisz ? — krzyknęła 
żona jego. 

— Jak widzisz. Pale to wszy 
stko. 

L is ty , broniące kasiera, za
pal i ły sie w ie lk im płomieniem. 

— Oszalałeś! — iekneła pani 
Pansard.—Co dali c i wzamianr 

— Nie. Poprosi l i mnie o przy 
sługę które j ja t y l ko udzielić im 
mogłem z powodu męża naszej 
małej... F ryderyka . I F ryderyk 
jest z nimi w tei chwi l i . Pracują 
razem. Przypuszczam, że są u-
ratowani . A wiec oale to wszyst 
ko.. Nie przyda sie iuź więcej . 
Nie zrobię iuź z tego użytku, 
skoro zrobić tego nie mogłem 
dzisiaj. Rozumiesz mnie — na
prawdę nie mogłem. Skończyło 
sie. 

Płomienie ooadłv. Pani Pan- . 
sard uklękła obok starego męża 
Zgadzała sie. Zycie pustką sta
ło sie orzed nia. 

— Co z nami będzie? 
Zapłakała i uścisnęli sie. 

TL L. M 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Magist rat m. st. W a r s z a w y 
powoła) specjalna komisję, któ 
ra ma rozstrzygnąć zasadniczo 
•które dziedziny gosnodarki 
miejskiej moga być oddawane 
w koncesje, które zaś w inny 
być prowadzone w zarządzie 
komunalnym. Jak wiadomo sze 
reg przedsiębiorstw zagranicz 
nych zwróc i ł sie do magistra
t u z propozycja udzielenia kon 
cesji na następujące ob jek ty : 
autobusy, metro, spalanie śmie 
c i , hale targowe, chłodnie i t 
i). Magist rat t y l ko niektóre z 
t ych przedsiębiorstw uzna za 
nadające się do oddania w kou 
.cesje. 

« * * 
Począwszy od Nowego Ro 

ku skasowany zostanie po
w t ó r n y przegląd mięsa o rzywo 
żonego w Warszawie, o ile mię 
so to posiada stempel p rowin
cjonalny. Rzeźnicy zaoewniają 
że skasowanie przeglądu mię
sa prowincjonalnego oo raz dru 
g i w Warszawie odbiie się u-
jemnie na systemie SDrzeda£y 
i spowoduje podrożenie mięsa 
.warszawskiego. Nie ulega wąt 
p l iwośc i . żc gospodynie, mając 
większe zaufanie do stolecz.-.e 
go mięsiwa, beda żądały ty lko 
lego gatunku, wywo łu iac pod
w y ż k ę tego a r tyku łu . 

• • • 
W najbliższych dniach zo

stanie ogłoszone zarządzenie 
Komisarza Rządu w sprawie 
postoju dorożek konnych na 
asfal towanych ulicach. Rozpo
rządzenie przewiduje zasadni
czy zakaz postoju dorożek kon 
pych r a ulicach asfaltowanych. 

W zv/ iązku ze sprzedażą 
t łuszczów rośl innych w skle
pach. G łówna Komisia sanitar
na orzekła, że tłuszcz musi być 
sprzedawany w odważonych 
paczkach, zaopatrzonych w na 
z w j f i rmy wy twó rcze i . a nie 
jak dotychczas sie zdarzało 
wprost z bezf i rmowvch bary
łek. 

Wypadek samochodowy wojewody. 
Aresztowanie szofera. 

Ze Stanis ławowa donoszą: 
Onegdaj nastąpiło zderzenie 

dwóch samochodów przy ul icy 
Smolki, auta wojewódzkiego, 
w którem znajdował się p. w o 
jewoda, z autem p. d-ra Karola 
Halperna z Wołczyniec. Szofer 
wozu dr. Halperna najechał na 
auto wojewódzkie, które wsku 
tek tego doznało uszkodzenia, 

jak zgięcia lewego przedniego 
błotnika, resoru oraz złamania 
k ierownicy. Szofera Kazimie
rza Szczepańskiego 

aresztowano 
i oddano sądowi do ukarania. 

Na szczęście w wypadku 
t y m nikt jakiegokolwiek uszko
dzenia nie doznał. 

Na marg ines ie zbrodni przy u l . Z a w a d z k i e } . 

Skąd bandyci biorą broń? 
List jednego z naszych czytelników. 

Nr. 308 

Pozwól . Szanowny Redak
torze, za pośrednictwem W a 
szego poczytnego pisma rzucić 
zapytanie pod adresem tak ha-
czelnych jak i poszczególnych 
władz, skąd czerpią bandyci 
zbóje 

broń palna 

KRATECZKI . 

Trafiło się ślepej Rurze ziarno 
Krótkotrwała idylla miłosna. 

Nieśmiertelny stał się typ 
Don Kiszota staczającego wa l 
kę z wiat rakami oraz płonące
go gorącem afektem mi łosnym 
ku przepięknej i szlachetnej da
mie Dulcynei . Piękną i szlachet 
ną była Dulcyneja w chorej 
imaginacji obłąkanego rycerza, 
gdyż w rzeczywistości by ła to 
dziewka karczemna gruba i 
szpetna. To też jeśli kto obcuję 
z kobietą brzydką, złośl iwi lu
dzie nazywają ironicznie Dulcy 
neją. Nie myślcie jednak że 
trzeba być koniecznie cz łowie
kiem obłąkanem by się kochać 
w kobiecie brzydkie j . Jedno
krotnie spotykamy w życiu fak 
ty takie że mężczyzna bardzo 
przystojny i dobrze usytuowa
ny żeni się z kobietą brzydką 
nie posiadającą bynajmniej po
nętnego posagu. 

PANNA JÓZIA. 
Częściowe wyt łumaczenie 

Beczka śledzi czy pociąg? 
Przepełnione wagony. 

' „ E c h o " niejednokrotnie po 
ruszało kwestję warunków, w 
jakich podróżuje się u nas pocią 
krami, wszystko to jednak do
tychczas by ło niczem, wobec 
tego, co nam między innemi ko 
tnunikuje 

naoczny świadek. 
Pomimo, że w dniu 27 b. m. 

(zaraz po świętach) ruch pasa
żerski jest o 300 proc. w iększy, 
to skład pociągu osobowego 
K r a k ó w — Warszawa nr. "12 
jest normalny. Posiada on t y l 
ko 3 wagony 3 k l . I 2 wagony 
mieszane 1 1 2 k l . 
N v J u ż od Częstochowy więc 

- X X -

w 3 k l . przepełniene dochodziło 
do nieprawdopodobnych 

poprostu rozmiarów. 
Tam gdzie normalnie jest 
miejsc 9 by ło osób 20 — 25, a 
od. Skierniewic bez przesady je 
chało po 40 osób w przedziale, 
w tem trzecia część dzieci i ko
biet. 

Panowie dyżurn i atakowani 
przez podróżnych, by dodali k i l 
ka wagonów do pociągu, lub że 
by pozwol i l i zająć wolne miej 
sca w k l . 2 odpowiadali , że mu
szą wp ie rw dostać na to po
zwolenie z wydz ia łu eksploata
cyjnego. 

Pożar na plebanji. 
Strażacy pracowali w maskach. 

Łódź, 29. 12. W dniu wczo
ra jszym około godziny 4 po po
łudniu w Kaliszu wybuch ł po-
jżar 

w domu parafialnym 
kościoła św,. Józefa. * 

Jak się okazało ogień po
wsta ł na s t rychu wskutek nie
ostrożnego obchodzenia się 
przy odgrzewaniu rur rezerwu 

aru. Pożar szerząc się z niesły
chaną szybkością zaczął obej
mować pierwsze piętro budyn
ku, zajętego na mieszkania dla 
księży. Gęste k łęby gryzącego 
dymu uniemożl iwały straży 
ogniowej skuteczną akcję z n i 
szczycielskim żyw io łem, lecz 
komendant st raży chcąc bez
względnie uratować zagrożony 

tego bądź co bądź dziwnego 
zjawiska, znajdujemy w przy
s łow iu : nie to ładne, co ładne, 
lecz to, co się komu podoba. 
Panna Józefa Mielczarkówna 
pełniąca obowiązki służącej u 
„bogatych państw" nie odzna
czała się wybi tną urodą, a na
wet panowała opinja. że Józia 
jest mocno brzydka. Śmiało mo 
żna by ło zastosować do niej sio 
wa piosenki Rentgena, że czter 
dzieści latek ży ła w cnocie, 
n c wiedząc nic o &tMClot% 
Mimo to panna Józia nie traci ła 
nadziei, że z jawi się ktbś co ją 
uszczęśliwi, toć przecież już le 
piej ślepej kurze traf i się żar
no. Marzenia panny Józi istot
nie spełni ły się. Pewnej niedzie 
li gdy bawi ła na wyc l iodncm, 
w parku Poniatowskiego dosta 
w i ł się do niej jakiś przystojny 
przyzwoic ie odziany młodzie
niec. 

SPACERKIEM. 
Ulegając gorącym namo

wom poszła p. Józia z Fil ipem 
Kuderskim do kina, a następnie 
do cukierni na lody. Młodzie
niec odprowadzi ł ją do f lomu I 
długo stali przed bramą p rowa
dząc typową rozmowę dwojga 
zakochanych ku wielk iemu zde 
nerwowaniu siedzącego w bra
mie dozorcy. Nazajutrz Kuder-
ski został przy ję ty przez p. Jó
zie w kuchni i siedział ładne pa 
rę godzin, zapytana przez chle 
bodawczynią, k to zacz ów mło 
dzian, Józia oświadczyła, że 
jest to Jej narzeczony. Józia ma 
narzeczonego, rozeszła się b ł y 
skawicznie wieść wśród panien 
służących całej kamienicy. Zdu 
mienie by ło tem większe, że na 
rzeczony brzydkie j Józi by ł 
wcale ładnym chłopcem. Ja go 
jej odbiję oświadczyła koleżan
kom rezolutna i ładna Stasia 

budynek wypożyczy ł * maski 
przeciwgazowe od wojska, co 
przyczyni ło się do 

zlikwidowania pożaru. 
Po dwugodzinnych przeszłq 

wys i łkach ogień z l ikwidowano 
Dach- i poddasze spłonęło ć) 

szczętnie. Natomiast parter i 
pierwsze piętro ocalono. 

St ra ty wyrządzone pr^ez 
ogień sięgają* wysokości k-ku-
nastu tys ięcy z ło tych. 

Wiewiórska . Wzię ła się gor l i 
wie do roboty i po paru dniach 
udało jej się zawrzeć znajo
mość z Kuderskim. 

ZEMSTA. 
W y t r a w n a f l i rc iarka, tak opę
tała chłopca, że zerwał z Jó
zią i celem jego wieczornych 
wędrówek by ła kuchnia Stasi 
Wicw ió rsk ie j . »W sercu porzu
conej Dulcynei zapanowała nie 
zmienia boleść. Koleżanki po fa 
chu pragnąc sprowokować „» 
t ypem" poinformowały ją o 
podstępnych machinacjach Sta 
si Wicw ió rsk ie j . Już ja jej po
każe świadczyła groźnie Józia 
co to znaczy odjąć komu narzc 
czonego. Pewnego dnia zacza
iła się na schodach uzbrojona 
w wałek do gniecenia ciasta i 
napadła znienacka na wracają
cą do domu z mlekiem i bułka
mi Staslc. Istna Sodojna i Go
mora miała miejsce na scho

dach. Srodze pobita Stasia bro
cząc krwią z przetrąconego no 
sa straciła przytomność i musia 
no wezwać do niej pogotowie 
ratunkowe. W rezultacie za
zdrosna Dulcyneja stanęła 
przed sądem i skazana została 
na 1 miesiąc bezwzględnego 
aresztu. 

Sa—wicz. 

Znawcy pi ją łyiko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Fi rma eg* 140 lat 

Dr. - med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób koSd, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I koństyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Odańska 23 tel. 41-46. Przyjmuje 

od 5 - 7. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, aosa, gardła 
i plm-, 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9. 
Priyimuie 12—2 • 5— 7 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowi! 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-52 
Przyjmuje od z. 9 — I I od 5 — 8. 

dla pan od 4 — 5. 

dla sprawniejszego dokonywa
nia napadów, zbrodni, mor' 
de rs tw? 

Podczas gdy spokojny oby
watel , chcący na drodze legab 
nej otrzymać pozwolenie na 
broń dla osobistei obrony, ko
niecznej — doznaie wszelakich 
trudności i dobrze musi napo
cić się. zanim braunitifr do rę
ki wolno mu wziąć. — niemal 
każdy napad, morderstwo, ra
bunek dokonywa sie Drzy po
mocy rewo lweru , kryjącego 
się za pazucha bandyty 

bezkarnie. 
Czy niema prawa, aby nie

legalnych posiadaczy broni pal 
nej pociąernać do surowej odpo 
wiedzialności? Czv niema moż 
ności robienia rewlz i i wśród 
mętów społecznych 1 odbiera
nia tajnie u t rzymywane j bro» 
ni? C z y niema możności 

w y k r y c i a źródeł. 

skąd szumowiny soołeczne o-
trzymują r e w o l w e r y ? 

Powyższe zapytania, nasu
wające mi sie pod w p ł y w e m 
ostatnio strasznie rozbestwio
nej przestępczości wśród szu
mowin społeczeństwa rzucam 
nod adresem właśc iw. w ładz, 

tóre sądzę wyjaśnia tę k w e 
stię I uspokoją ludność, rzetel
nie zaniepokojona wciąż zwięk 
szającym się bandytyzmem 

Łodzianin. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ccglelnlana 43. lei. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych wene
rycznych I moc7onłclowvch. Narwie 

tlanle lampa kwarcowa 
Ola part od 3—5 oddziel. Doczekalntf 
Przylmule od eodz. 8 -10 I od 5 -8 . 

PUka nożna na śniegu. 

Moment z zawodów p i ł k i nożnej między mistrzem Ber l ina Her tha—B. S. C. a czeskfra 
k lubem spor towym, k tóre zakończyły się w y n i k i e m remisowym 2:2. IW) 
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l 
Powieść. 

—x— 
i— Między drugą I trzecią, w 

porze obiadowej, to będą pustki. 
— Będę na pe, 
Jadzia silnie uścisnęła rękę 

nieznajomemu, a on wsiadł na 
rower i znik ł jej z oczu... 

XXVTL 
Sprawa Wacińskiego została 

skierowana do sądu doraźnego. 
Wprawdzie doręczono mu bieliz 
nę, mydło i ar tyku ły spożyw
cze, które mu dostarczyły Mań
ka i Jadzia do więzienia, ale na 
Widzenie się z aresztowanym nie 
pozwalano. 

Dopiero gdy ukończono śledz
two, które prowadzono forsow
nie i w przyśpieszonem tempie, 
mogły obie dziewczyny widzieć 
6ię po raz pierwszy z Małą Stóp 
ką. Ponura rozmowa odbywała 
się w kancelarji sędziego śled
czego i w jego obecności. 

— Czy matka przyjdzie? — 
Spytał Mała Stopka na wstępie 
gdy sędzia naglił, aby prędze) 
zaczęli rozmawiać, gdyż inaczej 
przerwie widzenie. 

— Niewiadomo — informowa
ła go Mańka — Stara się boi. 
v r— Boi się? ca dziwił sie, .Wa

luś, a ironiczny uśmiech usta mu 
wykrzywi ł . — Boi się mnie od
wiedzić w więzieniu, pożegnać... 
A forsy ode mnie nie bała się 
brać? Co? A ja głupi tak się do 
niej śpieszyłem... 

— Matka przyjdzie, przyj
dzie... starała się złagodzić jego 
synowski żal Jadzia. 

Potem dodała niezręcznie: 
— Matka napewno przyjdzie 

pana pożegnać. 
— Pożegnać... wyszeptał Wa

luś zbielałemi usty. 
Zatrząsł się cały, jakby go 

prąd elektryczny przeszedł, aż 
zadźwięczały kajdany, niby po
dzwonne za umarłych. Gdy 
znów zaległa cisza, sędzia zapy
tał: 

— No, co? Czy już nie macie 
sobie nic więcej do powiedze
nia? 

— Jeszcze chwilkę, panie sę
dzio — poprosił Waluś. 

— No, więc śpieszcie się, bo 
nie mam czasu — naglił sędzia 
śledczy. 

— Powiedźcie matce, żeby do 
mnie przyszła. I zapowiedzcie 
starej, że jak nie przyjdzie przed 
wyrokiem, to wcale jej nie chcę 
widzieć. Forsy jej tu n ik t nie 
odbierze, tu nie Bałuty... 

— Matka się pyta, czy panu 
czego nie brakuje — przypom 
niała sobie Jadzia. 

— Mam wszelkie wygody 
prócz najważniejszej. Brak r 
wolności.., y 

— Pst, bez takiego gdania, 
bo przerwę widzenie — strzegł 
go sędzia podn ies ionym g łosem. 
— Co to za jakieś głu»Je żale 
do społeczeństwa o br-k wolno
ści, gdy się od dziewa starało 
wszelkiemi siłami, py tę wo l 
ność utracić. 

— Oj, panie sędz° — wszedł 
aresztant w polerkę z urzęd
nikiem sprawied^oścl — nie
wiadomo, czy to 1 się starałem, 
czy też rodzinka towarzystwo i 
inne okoliczność 

— Zgadzam 'Si ale dam wam 
przyk ład was^go kolegi, k tó ry 
wychował sl zupełnie w po
dobnych t r u n k a c h . Tuta j 
p rak t ykowan i 1 znam was obu, 
bo z wami wałem nieraz do czy 
nienia. O swoją matkę pijacz
kę, złodz ;Jkę wywiózł stąd do 
Warszaw' i jakoś się trzyma. 
Uczciwi pracuje. 

_ K*ż to taki? — spytał Wa 
luś. 

— ianiek Brai łowski — 
brzroda odpowiedź sędziego. 

-TUciekł stąd, aby się wy
rw? z ^ środowiska, które ciąg
nę' go na dno bagniska. 

— Ja go znam — wtrąci ła się 
jdzia do rozmowy — to syn 
nieciarki. — 
— I jak tam żyje? — Spytał 

sędzia Jadzię. 
— Nie lubi zawodowej gran

dy — poinformowała go w fa
chowej gwarze, - •-

—i Pracuje uczciwie? 
— Tak. Ty lko że ze starą ma 

ciągle przykrości. 
— Bardzo mnie to cieszy, co 

słyszę o Brai łowskim, bo zawsze 
podejrzewałem w nim dobry 
grunt 1 dlatego przyczyniłem się 
bardzo do tego, aby mu jego 
pierwszą karę odłożono na dwa 
lata. Pamiętacie Mała Stopka, 
Że to i was przy nim ominęła 
kara. Cóż, kiedy wkrótce już 
byliście powtórnie aresztowani, 
a wtedy 1 poprzednią karę trze
ba było odcierpieć. I któż tu 
winien?... No dosyć tych wspom 
nień. Rozmawiajcie, bo tam in
n i na widzenie czekają. 

— Jadzią — rzekł Waluś przy 
ciszonym głosem, zerknąwszy 
na sędziego i widząc, że się za
głębił w jakichś papierach — Ty 
umiesz pisać? Napisz do Berli
na do barona Warburga, do ho
telu, coś w nim mieszkała, że 
nie przyjadę. A le najlepiej za
telegrafuj. 

Mała Stopka ożywił się. Na 
chwilę jego apatję rozpędziła 
nadzieja, iż może ten, k tó ry wa
żył się zorganizować wielkie 
sprzysiężenie ku oswobodzeniu 
go z Mokotowa, jeszcze raz po
ruszy swoim sprytem i pieniędz
mi. Na tem skończyło się w i 
dzenie. 

Jadzia natychmiast wysłała 
telegram, k tóry jej zredagował 
paser, znany pod pseudonimem 
„Mag ik " . By ł to stary złodziej 

łódzki, k tó ry znał się na kodek
sie kryminalnym, jak skończony 
prawnik. By ł też znanym kom
binatorem, do którego nieraz 
prywatnie zwracali się poszko
dowani, gdy chcieli się polubow 
nie ułożyć ze złodziejami o 
zwrot zrabowanych rzeczy. 

Mańka zaprowadziła Jadzię 
do Magika, gdy ta jej się; zwie
rzyła z kłopotu. Opowiedziała 
z wszelkiemi szczegółami rolę 
Kerksa, jaką ten międzynarodo
wy włamywacz odegrał w wy
kradzeniu czterech więźniów z 
Mokotowa. Magik sam napisał 
jej depeszę. 

,,Nie przyjadę, jeżeli nie umo
żliwicie po raz drugi. Przyrze
kam, że ostatni. Nie rozporzą
dzam teraz sobą, choć mam aż 
za dużo wolnego czasu. Pomóż 
cie znaleźć mi zagranicą panto
fle na moją nogę, bo tutaj wszy
stkie są za duże". 

— Gwarantuje wam, moje pan 
ny — zapewniał je Magik — że 
ten baron wybornie zrozumie 
treść takiego telegramu. 

— A kogo podpisać? — spy
tała Jadzia. 

— To jest już obojętne — od
parł „kombinator" . 

Z gotową depeszą pośpieszyła 
do urzędu pocztowo-telegrafi-
cznego i wysłała ją do Berlina. 

Śpiesząc się bardzo, spraw
dzała na wszystkich spotka
nych zegarek, która jest już go

dzina. A miała potemu ważne 
powody. 

Spełniła wszystkie dzisiaj 
przykre czynności, jakie ją cze
kały : widzenie z Walusiem, w i 
zytę u Magika, wysłanie depe
szy do Berl ina — i była już do 
wieczora wolna od tych nieprzy 
jemnych rzeczy, które trapi ły 
ją w związku z Małą Stopką 1 je 
go aresztowaniem. 

Prawie każdy dzień życia w 
Łodzi dzieli ła teraz między 
dwóch mężczyzn. O ile wszy
stko to, co dotyczyło Walusia, 
było dla niej jak koszmar sen
ny: przykre, ciężkie i nudne —i 
o tyle myśl o tem, co ją czeka w 
związku z jej znajomością z cy
klistą w A le i Cmentarnej, po
zwalała odetchnąć po przykro
ściach, na jakie była narażona 
od czasu, gdy los zbliżył ją z 
Małą Stopką. 

O pierwszej godzinie miała się 
spotkać z nieznajomym w parku 
Poniatowskiego. Brakowało za
ledwie dziesięciu minut do 
pierwszej, gdy w urzędzie tele
graficznym spojrzała na zegar 
po wysłaniu depeszy. Na szczę 
ście z ul icy Przejazd, gdzie 
gmach urzędu si» znajdował, 
miała niedaleko do parku, gdzie 
naznaczył jej spotkanie ten, k tó 
ry zapanował nad jej myślami 
od czasu, gdy ujrzała go po raz 
Dierwszy pod cmentarzem ży
dowskim dobrze po północy. 

(d. c. n.) 
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działek. 
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SPORT -• 
Str. 5 

Ostatni mecz w roku 1928-ym. 
Ł T. S. G. A Burza. 

Sport w kilku słowach. 

W dniu iutrzeiszvm odbę
dzie sie w Łodzi ostatni mecz 
footbajowy sezonu 1928 r. O 
godz. 11 przed południem na 
boisku W . K. S. zmierzy się 
rezerwowa drużyna Ł . T . S. O. 
I Burzą pabianicka o ty tu ł mi
strza klasy B. Ponieważ pierw 
Szy mecz obu powvższvc l i dru 

jŁyn zakończył sie zwycięs

two Burzy w stosunku aż — 
101 przeto wątpić należy, czy 
Ł. I S. O. uda sie zrewanżo-
wajeszcze z wvższvm stosun 

bramek, przeto l iczyć się 
[y z tem, że pabianicka Bu 
rócz promocii do klasy A 
idzie również t v tu ł m i 
ki . B. 

— X -

kie 
nal 
rza 
zdoi 
str 

Nowe boiska w Zgitzu i Tuszynie. 
Posiedzenie biimistrzów. 

^ ubiegłym tygodniu odby 
lo się pod przewodnictwem sta 
rosty Rżewskiego posiedzenie 
burmistrzów miast powiatu 
łódzkiego, na którem omawia
no dalszą akcie wychowania fi 
2vcznego i przysposobienia 
wojskowego na prowincj i . Po
stanowiono iż każda gmina w y 
asygnuje 400 zł. z własnych 
funduszów na zakuo sprzętów 
dla ćwiczących gruo. Nato
miast gmina zgierska postano
wiła wyasygnować na wykoń
czenie boiska i strzelnicy 42 
tvsiące z ło tych. Boisko to już 
w niedługim czasie zostanie 
Wykończone. 

tet 

sz 

ne 
Koj 
nej 

ro 

Idnocześnie Mieiski Koml -
ychowania Fizycznego w 

Imię otrzymał od gminy tu 
k ie j t r zy morgowy gn in t 

pofcudowe boiska oraz jedną 
m<» ziemi 

nd budowę strzelnicy. 
k widać akcia wychowa-

n l^ycznego. prowadzona e-
znie przez Pow ia towy 
et Wychowan ia Flzycz-
Przysposobicnia Wojsko 
na czele którego stoi sta 

Rżcwski obeimuie coraz 
w i j ws i i miasteczek wo je-
w | w a łódzkiego, co iest bar 
dzjocieszającym obiawem. 

—x— 

i5 stycznia roziczynalą się 
mistrzostwa zkolne. 

Jak sie dowiaduiemy w dn. 
15 stycznia rozpoczynała się w 
tekołach łódzkich mistrzostwa 
w pi łkę s iatkowa dla drużyn 
żeńskich i męskich oraz m i 
strzostwa w oi łke koszykową 

dla drużyn mcsklch. 
X X H 

Międzynarodowe wody konne 
w Poziiu. 

mie j mist rzowski odby
wa będzie pod orotektora-
te ora tor ium Szkolnego. — 
j£;zcśnie dowiaduiemy się, 
żerator ium łódzkie ofiaro-
jW dla zwycięskich drużyn 
DUjr. 

(—) Świetny polski narciarz 
Br . Czech skoczył na skoczni 
na K rokw i 62 metrv' bez upad
ku, co stanowi nowy rekord 
polski. 

(—) Dziś rozpoczynają się 
w K ryn i cy hockevowe mistrzo 
s twa Polski orzv udziale 6 k lu 
bów. a mianowicie A. Z. S. 
Warszawa. Legja. A. Z. S. W i l 
no. Klub Ł y ż w i a r z y Poznań, 
Pogoń — L w ó w i W is ł a — 
Kraków. 

(—) Na wie lk ie małokal ibro 
we zawody strzeleckie w Ber
linie w dniach od 6 do 9 lutego 
wyjeżdża drużyna polska, z ło
żona z 7 zawodników oraz po 
jednym przedstawicielu oficjał 
nvm z Min. Spr. Wolsk., P. U. 
W . F. I Zw. Strzeleckiego. Za
wody eliminacyjne odbędą się 
w dniach 19 i 20 stycznia. Do 
grupy treningowej wyznaczo
no następujących zawodn ików: 
Bereznicki. Bobrowsk i . Bo-
rzemski. Bunsch. Dowkont Dro 
hojowski , Gdańsk i . Goście-
wicz, K ierzkowsk i . Kaczorow
ski. Komierowski . Lewińsk i . 
L issowskl. Łaszkiewicz, Os
sowski, Podoki. Różański. Ru -
ciński. Rudowskl . Rosołowski , 
Rutecki. Wąsowicz i Weck i . 

(—) Sekcja higjeny przy ma 
gistracie warszawskim urucho 
miła dla młodzieży 6 bezpłat
nych to rów saneczkowych I 10 
ślizgawek w różnych dzielni
cach miasta. Zakupiono 1760 
nar ł y żew I 862 oar saneczek. 

A u nas obiecuie się teren 

saneczkowy i to k to w ie , czy 
obietnica ziści sie w roku 1929. 

(—) Polski Związek Nar
ciarski zamierza wystać ki lku 
zawodników oraz panie Lotecz 
kową i Polankowa na narciar
skie mistrzostwa Franci i . które 
odbędą sie w dniach od 13 do 
17 lutego w Luchorfc Superbag-
neres. 

(—) Doskonały ś rodkowy 
napastnik Ł . K. S. Kró l . k tó ry 
w ubiegłym sezonie footbalo-
w y m by ł jednym z najlepszych 
graczy w Ł . K. S. — opuści! 
Łódź ze wzg lędów zawodo
wych , ponieważ nie mógł w Ło 
dzi znaleźć odpowiedniej dla 
siebie posady. Cz^ Kró l powró 
ci do Łodzi i występować bę
dzie w przysz łym roku w Ł . 
K. S-ie nie można obecnie orze 
widzieć, zwłaszcza, iż od dłuż
szego już czasu Króla ..kaperu-
ia" niektóre k luby warszaw
skie. 

(—) Dziś w Jokalu KI . Sport, 
ttakoah przy ul . Zachodniej 56 
odbędzie sie konferencia łódz
kich k lubów żydowskich celem 
ujednostajnienia współpracy w 
najbliższej przyszłości. 

(—) Ł . Z. O. P. N. przy ją ł w 
poczet swych cz łonków K. S. 
.Widzewska Manufaktura". 

(—) Ałaszewski z Turys tów 
i Miko ła jczyk z Ł K S zostali u-
karanł nagana za niesoortowe 
zachowanie sie na ostatnim 
meczu tych drużyn. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.27, Zurych 58.17 i 
pół, Berl in 46.75 — 47.15, wy
płata na Warszawę i Katowice 
46.925 — 47.125, na Katowice 
46.95 — 47.15, Wiedeń 79.415 — 
79.675, Praga 367.38. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn: Notowania końcowe: 

Nowy York 4.85.65, Holandja 
12.07.81, Francja 124.03, Belgja 

wrzesień 10.25, październik 
10.18, listopada 10.13, loco 10.64 

Liverpool, 23. 12. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 18.69, ma
rzec 18.95, maj 19.05 lipiec 
19.09, wrzesień 18.99, listopad 
18.95, loco 19.35. 

Nowy York, 26. 12. Amery
kańska, zamknięcie: styczeń 
20.22, lu ty 20.21, marzec 20.21, 
kwiecień 20.21, maj 20.22 — 
20.23, czerwiec 20.06, lipiec 
19.90, sierpień 19.79, wrzesień 

34-871, Włochy 92.752, Niemcy 19.67, październik 19.56, listo-

- X . 
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Międzynarodowe zawody ko r 
ne odbędą się w roku przyszłym 
* Poznaniu podczas wystawy 
Powszechnej. Organizacją za
rodów zajmuje się 

Wielkopolski K lub Jazdy. 

ty celu wybudowany zosta-
njecjalny hipodrom. Organi-
z<w zawodów zamierzają 
*Adzlć na powyższe kon-
k ty i lku zawodników amerykach. 1 

Nowe rerdy 
zatwierdzone przez *ząd P. Z. L. A. 

Na ostatniem posiedzeniu Za-
••ząd P. Z. L. A . zatwierdził na
stępujące rekordy: ' 

skok wzwyż pań — Krajew
ska 141.5, dysk oburącz pań — 
Konopacka 66.485, pięciobój 
pań — Konopacka 4066.07 pkt . 

Brak więc jeszcze protokółów 
następujących rekordów: 200 m. 
pań: Breurerówna 26.8, kula 

Pi Konopacka 10.95 (te dwa 
y zatwierdził już Związek 
A ick i ) , oszczep oburącz — 
L 54.86, sztafeta kobieca 
4 )0 m. reprezentacja 51.6, 
8< pań — Kilosówna 2.28, 
sl wdał panów — Nowak 
1{ „ rzut kulą panów — Ba
ri 34. 

Film wrogiem amatkiego sportu. 
Trzeźwy glos angie\ego dziennika. 

,. I mm Angielski dziennik sportowy 
i .Athletie News" wskazuje w ar 
lykule omawiającym najbliższą 
ojimpjadę w Los Angelos, na 
niebezpieczeństwo, jakie zawie
ra w sobie bliskość 
miasta filmowego Hollywood 

dla zawodników europejskich, J 

ch udział w olimpiadzie, 
jik ten twierdzi, że atleci 
a przykładem Paddocka, 
innych mogliby bardzo 
ać się skusić rozmaitym 
cjom f i lmowym, tracąc 

Iście prawa amatorów 
różni sławni zawod

na ekran ie kina 
„ W o d e w i l " . 

„Wodew i l " wyświetla jeden z 
najnowszych obrazów wytwórn i 
, ,Fox". 

Tytu ł : . „Marynarze i blondyn
k i " (w oryginale: Sharp Sho-
oters). 

Role główne odtwarzają. 
George 0 'Br ien i Lois Moran. 

Reżyserował: I. G. Blystone. 
Treść: Marynarz Robert, po

znał przypadkowo w jednym 
z portów marokańskich, 

tancerkę Lorettę, z k tórą spę
dził parę miłych godzin. Loretta 
zakochała się w Robercie i po
dążyła za nim do Nowego Jorku, 
lecz Robert nawet nie przyznał 
się do znajomości z nią, woląc 
nowy f l i r t z kwiaciarką Flossle. 
Dwaj przyjaciele Roberta, Jerry 
i Jack, oburzeni jego postępo
waniem, zmusili go 

do poślubienia Loret ty. 
Robert opierał się narzuconemu 
jarzmu, lecz gorące uczucie Lo
ret ty obudziło wkońcu wzajem
ność w jego sercu. 

Resume: Fi lm w miarę weso
ły, w miarę sentymentalny, roz
kosznie zagrany przez znakomi
tą dwójkę aktorską (George 
0 'Br ien i Lois Moran) stanowi 
prawdziwie godziwą i przyjemną 
rozrywkę. (e) 

nicy otrzymali szereg ponętnych 
ofert ze r trony amerykańskich | 
wytwórn i f i lmowych. 

20.387| Szwajcarja 25.157, Pra 
ga 163.81. 

Paryż. Notowania końcowe; 
Londyn 124.04, Nowy York 
25.54 3 4, Szwajcarja 492.75. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.66 — 57.80, czek na Londyn 
24.99 i pół, telegraficzne wypła
ty r a Berl in 122.457 — 122.744, 
na Warszawę 57.64 — 57.78. 

Nowy York : Notowania koń
cowe: Londyn 4.85 5'8, Paryż 
391 5,8, Berl in 23.82 3/4, Wie
deń 14.07, Praga 2.96 i pół, War 
szawa 11.25. 

B A W E I NA 
Liverpool, 28. 12. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 10.34, 
lu ty 10,35, marzec 10.40, kwie
cień 10.41, maj 10.44, czerwiec, w c ^ ą 
10.40, lipiec 10.41, sierpień 10.331 Obroty małe. 

Waluty, dewizy i złoto. 
W związku z l ikwidacją r a - | M A Ł E 

chunków na ul t imo miesiąca 
obroty dewizami na giełdzie 
walutowej b y ł y 

bardzo małe. 
jOgólna tendencja dla dewiz nie 
uległa bynajmniej przez t o ^ a d -
nemu pogorszeniu, płacono bo
wiem więcej za dewizy na Lon 
dyn 1 i pół gr. (na 1 funcie), na 
Szwajcarję — 8 gr., aa Sztok
holm — 7 gr. i na Wiedeń — 3 
gr. Cokolwiek słabsza była t y l 
ko dewiza na Paryż o pół gr., 
pozostałem! zaś. jak również 
dolarami gotówkowemi zawie
rano tranzakcje po kursach do
tychczasowych. 

pad 19.58, loco 20.55. 
Nowy Orlean, 28. 12. Amery

kańska, zamknięcie: styczeń 
19.56 — 19.57, marzec 19.62 — 
19.63, maj 19.62, Upiec 19.51, 
październik 19.09, loco 19.36. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 29. 12. Tranzak

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza
wa. Ceny r y n k o w e : Ży to 35.50 
— 36. pszenica 45.50 — 46, jęcz 
mień brow. 35 — 35.50. — na 
kaszę 32 — 33, owies jednol i ty 
33.50 — 34.25, otręby żytnie 25 
— 25.50, — pszenne średnie 26 
— 27, — grube 27 — 28, mąka 
pszenna 65 proc. 7 — 75, — ży 
tnia 70 proc. 49 — 50. kuchy 
'niane 50.50 — 51, — rzepako
we 42 — 43, rzepak 86 — 88. 

T E A T R MIEJSKI . 
„Kupiec wenecki" dany będzie dzi 

i po południu po cenach zniżonych — o-
itaitnl przed zupetneim zejściem z aflsw 

We wtorek, dzień Nowego Rolni, qsie 
|Wj , Teatrze Miejskim dwa występy ttej 

Pary aktorskiej Marjl Malickiej I Aleksie. 
Jierkl: o godz. 4 po południu po cenacjar-
nych „Świt, dzień I noc"; wieczoretfdz. 
8.30 „Prawdziwa miłość". 

Obie sztuki wobec wyjazdu p. M.jJeJ 
bezwzględnie po raz ostatni. 

„Broadway" w dalszym ciągu grajzJe 
dziś wieczorem. Jutro I w ponledziałekl 

Początek dzisiejszego I Jutrzejszego ta-
wlenla o godz. 8 min. 45, koniec o 12-j 

„Proces Mary Dugan" dany bedzli o 
lodz. 4 po południu po celach popu! po 
raz ostatni w sezonie. 

„Dtugonosy karzełek I krftlewna gątk-
tc-wna bajeczka dana będzie po raz ostaje 
<lzieJę o I2-ej w południe. Ceny najnii 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś o godz. 12-e! w nocy Teatr Iny 

Występuje z zupełnie nowem w naszente-
•tralnem widowiskiem — mianowicie ią" 
Premjera swawolnej komedjl-anegdotklel-
«« „Człowiek, zwierzę 1 cnota" (L' uobe-
t la e la ylrtu). 

Główne role grają: Micha! Znicz k). 
St. Janowski (Zwierzę), Marja Rozwa<ę. 
dzlerska (Cnota), Łapińska, Woszozeropol 
ska, Michalak, Staszewski I mały Czfty. 
•eruje Michał Melina. 

„Człowiek, zwierzę 1 cnota" powtbę-
ozie na przedstawJenlu SvJwestrowenie-
^ialek. 

Specjalny wstęp wierszem do sztuki napjsał 
Mieczysław Jagoszewski. Prolog ten odczyta re 
iyser Melina. 

Bilety do godz. 7-c) w cukierni Gostomsklego, 
potem bez przerwy w kasie teatru przy ul. Trau 
gutta 1. 

„Sekretarka pana prezesa" grana będzie nadal 
dziś wieczorem, Jutro, w poniedziałek I wtorek 
wieczorem. 

„Simona" po raz ostatni przed zupelnem zej
ściem z afisza dana będzie w niedzielę o godz. 
5-eJ po południu po cenach zniżonych. 

TEATR P O P U L A R N Y 
W okresie noworocznym t. J. od dziś do wtor 

ku włącznie, bawić będzie publiczność kapitalna 
komedja „Świat bez mężczyzn", w które] trzy 
zażarte nleprzyjaoiółki wszelakiego rodzaju mę
skiego padają same ofiarą tej nienawiści oddając 
swe rączki przyszłym panom I władcom. „Świat 
bez mężczyzn" grany będzie w sobotę, niedzielę 
l wtorek po dwa razy t. J. o godz. 4.20 po poł. I 
8.20 wieczorem, oraz w poniedziałek Sylwestro
wy o godz. 8.20 wlecz. 

Od środy wraca na alisz „Jojne Firulkes". 
Bilety na wszystkie przedstawienia sprzedają 

kasy teatru przy ul. OgTodoweJ 18 i w kwlaciar 
ni B-cf Dymkowsklch. Plac Kościelny 4. 

T E A T R W S A L ! GEYERA. 
W sobotę, niedzielę I poniedziałek o godzinie 

8.20 wieczorem oraj we wtorek o godz. 4.20 po 
poł. I 8.20 wieczorem grana bcdz>ie arcyzabawna 
krołochwlla ze śpiewami „Żołnierz królowej Ma
dagaskaru". 

W niedzielę o godz. 4 po' południu grame bę
dzie silami członków T-wa Śpiew. Im. Moniuszki 

„Boże Narodzenie", obraz historyczny ks. Cyra-
skiego. Bilety do nabycia w kasie teatru. -

„ABY BYLO ŁADNIE 1 WESOŁO". 

Zniecierpliwienie publiczności, oczekującej po 
nledzialku a z nim spędzenia nocy zapomnienia 
u artystów w Teatrze Popularnym osiąga swój 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota, 29-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu; 

15.00 Komunikaty; 15.20 Odczyt p. t. „Znaczenie 
zadanie akcji misyjnej" wygłosi Michał Sobań

ski; 15.45 Komunikat samorządowy; 16.00 Kon
cert z płyt grr nofonowych; 17.10 Odczyt „Ko
lendy polskie — rys historyczny z ilustracją mu
zyczną" — wygłosJ p. Ryta Onus; 17 35 Odczyt 
»r Ł „PrzechadzI artystyczne po Warszawie"— 
wygłosi p. Adam t lwzel: 18.00 Audycja dla dzie
ci z Krakowa; 19.00 Rozmaitości reklamowe; 
19.30 „Radjokronika" wygłosi dr. Marjan Stępów 
ski; 19.56 Sygnał czasu: 20.00 Komunikaty; n.30 
Koncert wieczorny. „Zamek na Czorsztynie, czyli 
Bojomlr I Wanda", sztuka sceniczna w 3 aktach 
- muzyką Karola Karpińskiego; do 22.00 Komu
nikat lotnlczo-meteorologlczny; do 22.20 Komu
nikaty; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

POŻYCZKI P R E M J O W E NIE
JEDNOLICIE . PROWINCJO
NALNE PAPIERY PROCEN

T O W E ZWYŻKUJĄ . 
P r z y bardzo małych obro

tach wykaza ła jednak 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna mocną ten
dencję i poprawi ła swój dotych 
czasowy kurs jeszcze o 75 gr 
W dużych ilościach zakupywa
na 

była Dolarówka, 
mimo jednak początkowej zwvż 
ki , straciła ostatecznie 1 zł. 50 
gr. Inne pożyczki państwowe 
nie wykaza ł y żadnych zmian 
kursowych i nabywane b y ł y w 
przeciętnie notowanych dotych 
czas ilościach. - Z p rywatnych 
papierów procentowych wie l -
kiem zainteresowaniem darzo
no w dalszym ciągu l is ty za
stawne miast prowincjonalnych 
które wszystk ie osiągnęły dal
sze zwyżk i , jak 5 proc. i 8 proc. 
m. Lubl ina, 8 proc. P io t rkowa 
1 zł. 50 gr. i 10 proc. I. z. m. Ra 
domia 1 zł. 25 gr. U t rzyma ły 
się bez zmiany 4 ! pół proc. 
ziemskie, zaś 4 proc. ziemskie i 
8 proc. m. Warszawy obniży ły 
się o 25 gr. O tyleż poprawi ł się 
kurs 5 proc. 1.. z. m. Warszawy . 
Obligacjami komunalnemi nie 
obracano dziś zupełnie. 

ZA INTERESOWANIE 
A K C J A M I . 

M imo l icznych stosunkowo 
t ranzakcy j ogólne rozmiary 
obrotów na giełdzie akcyjnej 
pozostały nadal w bardzo 
skromnych granicach. Zakupy 
do tyczy ły bardzo małych par-
ty j , a pod koniec zebrania po
pyt ustał prawie zupełnie, to 
też wiele akcyj poniosło 

dotk l iwe st raty. 
W dziale bankowym po nie
zmienionym kursie zawierano 
tranzakcje t y l ko Bankiem D y 
skontowym. Bank Polski zniż
kowa ł znów o 2 zł. 25 gr.. Bank 
Zw . Sp. Zarobkowych zaś o I 
zł. 50 gr. Akcje chemiczne K i -
jewsklego i Spiessa obiegały po 
stałych kursach. Poprawia się 
natomiast stale w tej grupie 
kurs Leszczyńskiego, k t ó r y 
zwyżkowa ł jeszcze o 50 gr. Z 
akcyj e lektrycznych po w y s o 
kim kursie nabywano B r o w n -
Bover i . obniżyła się jednak 
gwał townie o 4 zł. 50 gr. Siła I 
Świat ło. Akcjami cukrowemi I 
naftowemi w dalszym ciągu nie 
interesowano się zupełnie. Gru 
na akcy j cementowych miała 
bardzo skromne obroty p rzy 
tendencji niezmienionej. Zaku
pywano tu F i r leya I Łazy po 
dotychczasowych kursach. Ak 
cje Warsz. T o w . Kop. Węgla 
oddawna ustabi l izowały swó j 
kurs na obecnym poziomie. W 
grupie metalowej u t rzymały się 
L i lpopy i Modrzejów. Niżej ce
niono o 1 zł. 50 gr. Ostrowiec I 

0 75 gr. Starachowice, a t y l ko 
Ursus cieszył się 

dużym popytem 
1 poprawi ł swój kurs jeszcze c 
25 gr. Akcjami włókienniczemi 
nie obracano. Z akcyj handlo
wych ut rzymał się przy ostat
nio notowanym kursie Bo rków 
ski, po niezmienionym kursie 
płacono też w końcu zebrania 
za akcje spożywcze Haberbu-
scha. 

„Riff i Raff- iako strażacy" 
na ekranie „Odeonu'. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki : M. Lipca (Piotr
kowska 193), M. Mullera (Piotrkowska 46). 
W. Groszkowskrego (Konstantynowska 151 
Pefelmana (Cegielniana 64V H. Nipwlarow 
skiego (Aleksandrowska 371. S. Jankiele-
wicza (Stary Rynek 9). (p) i 

Tro jak i b y w a rodzaj komiz
mu. Komizm sytuacji, komizm 
postaci i komizm powiedzeń. 
Tęn ostatni rodzaj nie gra w k i 
nie, reprezentującem Niemą 
Sztukę, żadnej rol i — co jest 
zresztą, samo przez się. zrozu
miałe. 

Komedja „Ri f f I Raff — lako 
strażacy" wartości swe opie
rać miafa na komizmie sytuacji 
lecz przedewszystkiem i g łów
nie na 
komizmie postaci bohaterów 

Walłace Beery jako Riff i i 

Raymond Hatton jako Raff luż 
samem pojawieniem się na 
ekranie mieli wzbudzać weso
łość. Niestety kontrast między 
nimi nie jest tak wyb i tny , jak 
między ulubionym Patem i Pa-
tachonem i dlatego też nie mają 
oni zbyt wielk iego daru wzbu
dzania wesołości. 

Ponieważ zaniedbano ko
mizm sytuacjj. a g łówny nacisk 
położony został na komizm po
staci Riffa i Raffa ci zaś nie po
dołali w całości swemu zadaniu 

(c) 

I 
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Trup w wysokich trawach prerji. 
Napad na dzielnicą murzyńską. 

Jak wiadomo, stosunki społe
czne i narodowościowe wysuwa
ją na plan pierwszy w Stanach 
Zjednoczonych konf l ikt między 
ludnością 

białą a czarnymi. 
Różnica rasy i splot warunków 
gospodarczych sprawiły, że 100 
proc. Amerykanie odnoszą się z 
największą nienawiścią do tubyl 
czych murzynów, obwiniając 
niejednokrotnie ogół czarnych 
za postępki jednostek. Tem so
bie ty lko można wytłumaczyć 
straszną masakrę murzynów, ja
kiej niedawno dokonała ludność 
miasta Blackcity w stanie Texas 
na tamtejszych murzynach. Zda 
rzyło się oio, że jeden z murzy
nów, z zawodu murarz John 
Patrick zapałał płomienną miło
ścią ku p. Annie Maurice, która 
wprawdzie była z zawodu ty lko 
pokojowa, ale gardziła jednak 

zalotami murzyna. 
Gorycz wzgardzonego murzyna 
powiększał jeszcze fakt, że A n 
nie Maurice była przystojną 
dziewczyną, miała wielu adora
torów, których rzekomo darzy
ła względami. — Wzgardzony 
John Patrick postanowił się roz
mówić z swą pokojówką. W 
tym celu wybrał się z nią na spa 
cer w prerje, które okalały mia
sto. Zaklinał ją na wszystko, 
co jest w świecie najświętszem, 
aby została jego żoną. 

Annie jednak żadną miarą nie 
chciała przystać na jego prośby, 
oświadczając, że nigdy 

nie będzie żoną murzyna. 
Zrozpaczony murzyn, straciw 

szy panowanie nad sobą, widząc 
jedynie ponętne kształty kuszą
cej Annie, nie zdając sobie spra 
w y z tego, co czyni, zniewoli ł ją. 
Bojąc się zaś, że wszystko się 
wyda, udusił ją, a ciało schował 
w wysokich trawach preryj. 
Sprawa się jednak wykry ła . A 
ponieważ widziano go, jak szedł 
na spacer z Annie, podejrzenie 
padło na niego. 

W śledztwie 
przyznał się do winy. 

Został skazany na wieloletnie 
więzienie. Gdy go prowadzono 
z sali sądowej do więzienia, pod 
niecony t łum, odbił go straży I 
zlinczował. Na wieść o tem mu-

Sensacyjna sztuka. 

rzynów ogarnęła trwoga, gdyż 
przeczuwali, że na tem odruch 
antymurzyński ^się nie skończy. 

I rzeczywiście tego samego 
dnia rozszalały t łum białych na
padł na dzielnicę murzyńską, do 
my ich podpalił, a 

ludność czarną zmasakrował. 
Na placu zostało niemniej, jak 
57 trupów, okrutnie pomordo
wanych murzynów. Szkody wy
noszą, wedle prowizorycznych 
obliczeń, wiele miljonów dola
rów. 

Im skromniejsza suknia 
tem piąkmej w niej kobiecie. 

Mia ł y Paryż i Warszawa 
kró lowe cnoty. Londvn obrał 
sobie kró lowe modv. Najpięk
niej ubrana kobieta w Angl j i 
jest podobno mrs. Reginald 
Fellowes. Dla tem mocniejsze

go podkreślenia lei zasług na
zywają ją jeszcze ..casorzową 
mody" . Wyższego stopnia mo 
narszego nie wynaleziono je
szcze, chyba... z dodatkiem 
wie lka. 

Najwybitniejszego filmu 
wszystkich czasów! 

poświęcony m a t k o m , ż o n o m i córkom, k tóre straciły na w o j n i e swych najbl iższych. 

Z d y m e m p o ż a r ó w < M a t k

z o,::^ )

n c 9° 
Najpotężniejszy epos bohaterski . Cudowna pieśń miłości i zwycięstwa mistrzowskiej reżyser i i A- Rydera i A . Du-
pesa, podniecająca i wzruszająca do łez apologja na cześć pokoju i potępienia największej hańby ludzkości — 

w o j n y między ludźmi . F i lm, stojący wyżej wszelkiej pochwały I 

W rolach g łównych: JEAN M U R A T i M I C H A Ł V E R B Y. 
Wie lka orkiestra symfoniczna pod k ierunk iem dy rek to ra T E O D O R A R Y D E R A . 

Pociąttk przedstawień o godz. 4 po pot, w soboty, niedziele i święta o gndz. 12 w pot., ost, o g. 10 wleoz. C«ny miejsc na picrwsiy seans 
od mł. 1 — w aoboty, lwięta i niedsiel* od 12-ej do 3-e| po pot. wstystkie miejsca po SO groszy t 1 z ł o t y . 

Na wzór wojciechowicza.** \> 

Ostatnie spotkanie nad brzegiem morza. 
Jasnowłosy'szatan. 

Na tle promiennej, słonecznej 
przyrody nicejskiej rozegrała się 
niedawno 

niesamowita tragedja miłosna, 
o której obecnie szeroko rozpi
sują się pisma francuskie i w ło

skie. Bohaterami tej tragedjl 
byl i 22-letnia, przepiękna Ame
rykanka, Bessie Durballe, cór-

Zawody narciarskie w Szwajcarii. 

Scena z sensacyjnej sztuki 
„Elektryczny fo te l " wystawio

nej ostatnio w Ameryce. 

Grupa zawodników narciarskich udająca się na start w Kantonie Bern. (H) 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. tel. 45 • 49. 

Choroby skórne i .neryczne. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

Przyjmuje 12—ł 1 8'/ 2 , v . 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n l a n a 25 , t e l . 26 -87 . 
Soeclallsta chorńh shornvcb I wene
rycznych. Elektroterapia. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przylmule od zodz. 8—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 

Panie od 3 - 5. 

Piernik'. 

Motory samochodowe nie bądą 
zamarzać. 

Nowy R o k . . J a n e k i — Mamusiu, będą u nas pierniki na 
M a t k a i — Skąd wiesz, synku? 
J a n e k t — A bo babcia i dziadek zapowiedzieli w dniu tym 

wizytę. 

i * 
Specjalnej konstrukcji bomba ogrzewająca motor samocho
dowy uniemożliwia zamarznięcie w czasie postoju i oddaje 

automobilistom wielkie priysługi. (H) 

Założyciel i w y d a w c a : Jan Stypułkowskl 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst* 

D z i e l n y ma lec 
ura tował staruszce życie. 

Młodzież amerykańska. „nie 
stoi może na tak wysokim pozio
mie intelektualnym, 

jak europejska, 
przewyższa ją jednak pod wzglę 
dem tężyzny fizycznej oraz tak 
wybitnych cech charakteru, jak 
stanowczość, energja 1 odwaga. 
O tych przymiotach młodzieży 
amerykańskiej świadczy nie
zwyk ły wypadek, k tóry zdarzył 

się niedawno na jednej z ulic no
wojorskich. 

O godzinie porannej szedł do 
szkoły 8-mio letni Bi l l Dennis, 
syn sklepikarza. Szedł szybko, 
wesoło podskakując i nucąc ja
kąś dziarską piosenkę. Nagle 
spostrzegł coś co zmroziło mu 

krew w żyłach. 
Oto z jednej strony nadjeżdżało 
w szybkim pędzie auto, a z dru-

ka znanego, bardzo bogatego 
przemysłowca nowojorskiego i 
26-letni Angl ik , James Shratton 
bawiący tutaj dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia. 

Między młodymi nawiązały 
się wkrótce 

nici gorącego uczucia. 
Tak przynajmniej to napozór 
wyglądało. Naprawdę bowiem 
kochał ty lko on — ona zaś ba
wiła się ty lko lekkomyślnie 
szczerem uczuciem Anglika i 
udawała ty lko dlań wzajem
ność. 

To też niebawem doszło do 
konf l iktu. James zaczął podej
rzewać prawdziwość pięknych 
słówek demonicznej Amerykan
k i i zażądał od niej wyraźnego 
oświadczenia, czy zechce 

zostać jego żonę. 
Przyszło do gwałtownej sceny. 
W jej toku Amerykanka, która 
teraz chciała już ukończyć tę 
niebezpieczną zabawkę, rzuciła 
w twarz Jamesa straszliwe sło
wa: 

— Wiem, że pragniesz ty lko 
moich pieniędzy! Na tem pole
ga cała twoja miłości 

W Jamesa jakby piorun ude
rzył. Oddalił się bez słowa od
powiedzi. A le wieczorem upro
sił Bessie o ostatnie spotkanie 
nad brzegiem morza — w miej
scu ustronnem. Tutaj po krót
kiej i dosyć obojętnej rozmowie, 
wyjął z kieszeni 

pęk banknotów, 
rzucił pod stopy jasnowłosego 
wampira, poczem zawołał: „ W i 
dzisz, że mam mnóstwo pienię
dzy i ich od ciebie nie potrze
buję!" 

Następnie strzelił dwukrotnie 
do Amerykanki , kładąc ją t ru
pem. Po dokonaniu tego czynu 
popełnił celnym strzałem w 
skroń samobójstwo. Następne
go dnia, rankiem 

znaleziono trupy kochanków. 
O przebiegu wypadków poinfor
mował policję przyjaciel Shrat-
tona, k tóry wraz z nim przybył 
z Londynu. James opowiedział 
mu wprawdzie o swoim straszli | 
wym zamiarze, ale ów przyja
ciel znając egzaltowaną wy
obraźnię Jamesa, nie traktował 
tego poważnie. Tym razem jed
nak się omylił... 

Koło pani Fellowes powstał 
w i r kobiet i dziennikarzy, któ] 
re i k tórzy, za wszelką ceni 
pragną dowiedzieć sie. co „kra 
Iowa" 

myśl i o modzie 
i je j wymaganiach. I oto. k i 
zdumieniu interpelantów, para 
Fellowes nie chce mówić o 
tem. Gdzie jednak diabeł niĄ 
może, tam babe pośle. Taka b» 
bą była jedna z reporterek p ł l 
sma kobiecego. Udało sie ]e| 
dostać zaoreszenie na herbaw 
kę do „cesarzowei" . 

Pani Fellowes piorunowała-
w pogawędce na zwycza j szin 
kania w Paryżu ostatniego 
„ c r i " mody. Tw ie rdz i ona. tĄ 
każda kobieta może sie 

ubrać modnie 
w swoiem mieście rodzinnemy 
byle miała trochę gustu, a wUj, 
cej jeszcze taktu. Nie trzeba v« 
dodatku wiele pieniędzy. Im 
prostszy jest kostium, irri 
skromniejsze przybranie, terri 
nieknicj w niem kobiecie. Nalej 
ży ty lko długo obserwować 
swoją f igurę, twarz i cerę w Itl 
strze I odpowiednio dooasowy 
wać mater ia ły. Te ostatnie na
leży wyb ierać z namysłem t 
no dokładnem przyjrzeniu sir* 
im. 

Pani Fellowes orzeoowiadaj 
k ró tk i żywot wszelkim klejno-, 
tom I ozdobom, noszonym na 
rekach I szvl . orzvidzie czas, 
że przedmioty te staną się zu* 
pełnie zbyteczne. 

Jak widać z powyższych 
wynurzeń, „cesarzowa mody " 
prochu nie wynalazła. Najwlęk 
sza ozdobą kobiety bv ła. J e s t , 

będzie prostota. 
O tem w Polsce wledzielis* 

mv już dawno. 

Kedakcja: Zawat 
stracja: Piotrków 

ny: 38-28, 
Redaktor lub Je 
dyrektor wydaw 

od godziny 1 d 
Cena pre 

Miesięcznie w 1 
na prowincji 4J 

Odnoszenie c 
Artykuły nadesłał 
honorarhim u wata: 
Rękopisów żarów 
odrzuconych reda 

ceffl" 

I 

Poznań, 31 grt 
fOr.). Aresztowar 
wzusta Grzegorz 
Iza pochodzącego 
ftcego s ię* 

Przy 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i 
Miejski: — Broadway. 
Kameralny: — Sekretarka pana Pre* 

zesa. Człowiek zwierze I cnota. 
Popularny: — Świat bez mężczyzn 
Apollo: — Katusze miłości. 
Pócz. seansów: o t>rx)z. 4. o. 8 I 10, 
Ciibino: — I'r<w vdi'.i»t. 
Czsry: — Pnd maską złoczyńcy. 
P**?*. aean«ów o vndr 4 <i 8 ' 10, 
Corso: — Władca Skalnej Doliny. 
Pierwszy sê ns. 4 ' i ns.t,tn> 9J0. 
Capltol: — WVh6d I zachód. 
Grand Kino: — Panika. 
Luna: — Z dymem pożarów. 
Ludowy: — Dziewczę z baletu. 
"np» sronsów o fndz 5 I nól O. O. 
Miejska Galerja Sztuki: — Zbiorowa 

wystawa prac Laszenkl. 
Oświatowy: — .-. . '«•<. 
Pncz' seansów o eod» 4 6. t I 10 
Mimoza: — Zalotny książę. 
Odeon: — Ritf I Raił Jako Strażacy. 
Pocz. seansów o eodz. 4. ń. 8 ' I I 
Wodewil: — Marynarze I blondynki 

Początek seansów od eodz. 4 
Zachęta: — Hjeny nocy. 
Pnlnce: — Ludzie be? nerwów. 
Resursa: — Mój przyjaciel Harry. 
SpleRdld: — Joshlwara. 
Pnc7. seansów: 4 30 « w «U5. 10.00 
Spółdzielnia: — Nadkobieta. 
Pocz. seansów: 4 % 6.30. 8.15. 10.0C 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Eugenjuszowi. 
W.-chód słońca 7.44 
Zachód — 15.31. 
Długość dnia 9.29. 
Przybyło dnia 0.01. 
Tydzień 52. 

giej, nie widząc go, przechodziła 
ulicą jakaś starsza ułomna ko
bieta. Dalsze wypadki nastąpi
ły w tempie błyskawicznem. Nie 
namyślając się długo, skoczył 
chłopak ku kobiecie, porwał ją 
za rękę i odciągnął na bok, ra
tując ją 

od niechybnej śmierci. 
Na miejscu tego wypadku po
wstało zbiegowisko, a t łum lu
dzi urządził dzielnemu malcowi 
burzliwą owację. 

LECZNICA. 
GA* 

. 89 

LEKARZY SPECJALISTÓW I 
BINET DENTYSTYCZNY 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294. tel. 22 
(przy przystanku tram. pabianickich) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od z. 10 ra
no do 7-eJ po poł- Szczepienie ospy 
analizy (moczu, katu krwi, piwo 

cin etc.) operacje, opatrunkL 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabiegi i operacje od umowy. Kompk 
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcową. Roentgen. Zeby sztu
czne, korony złote, platynowe 

mostki. 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnią 

Księżniczka Ma 
go ejca, króla 

Wóz nii 
Ź l e zal 

Widownią—eti 
padku stała się 

ul. Andr 
uto przed domem 
Dzisiejszym wóz ' 
jechał ną, 21-letni 
Stanisława Bin< 
lamieszkałego pr 
lazd 33. 

Binduchowski 
rfem jezdni, pcha 
>ą dwu kołowy v 

a obok niego prze 
reg wozów wojsi 
jących się po trar 
.irzec. 

Jeden z wozów 
fcliwie najechał m 
skiego, że głowa 
6ię 

między 
obie szczęki zostj 
tie, czaszka silnie 

Ofiarę wypadki 
no> na stację pog 
po nałożeniu opat 
nie bardzo ciężkir 

MIMOZA 
W i e l k i p r o g r a m 

ś w i ą t e c z n y I 

ii , = 
Monumentalny dramat wschodni 

W rolaah głównych; 
Następny p r o g r a m : 

KO 
Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 

przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 
Za redakcie < w w i i w u t w r iluowiada. 

Władysław UlatowskL czasie u 
świat ka to l i c 

4 


